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CZESC! 


Otrzymuję od Was sporo 
listów zawierających raz- 
maite pytania. Nie na 
wszystkie umiem odpowie- 
wiedzieć (nie wiem na 
przykład. co było pierwsze 
— jajko czy kura?) ale na 
wyrazne ządanie moich 
Czytelników otwieram driś 
skrzynkę odpowiedzi. 


Czy przyleciały już bo- 
ciany? — pyta Wojtek Kru- 
za z Białegostokn. 

Lecą. Trwa to dosyć dłu- 
go. bo bociany nie S£TrCSzĄ 
pomysłowością i dość opor- 
mie poddają się cywiliracji. 
wyjątek stanowi nasz re- 
adakcyjny Bociek, którw 
aawno już przyleciał dzięki 
pewnej prostej rmianie w 
technice lotu. 


Oczywiscie! Pewien wspoł- 
czesny malarz przyniósł de 
naszej redakcji baróro peo- 
mysłowe pisznki — sześ- 


cienne. Ów malarz ko- 
rzySta re współpracy maż- 
rwyczaj nowocrecnej kuryv. 


Prasrę bardzo! 
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Jeła Sadowska x Wrocła- 
wia pyta, jzk brać się na 


Jołu, wbóerz stę na przy- 
kiać Gk: 


U mas — pisze Iaryssa 


Różnie, są tuikie kraje, 
gdrie z jajek wykluwają się 
ma wiosnę krokodyle. 

Do robzczenia! 
Wasz RZEP 


"HISTORIA KURY 


) 
asze domowe kury i 


koguty należą do rzę- 

du kuraków. Ich oj- 
czyzną są tropikalne rejo- 
ny Azji. Tam właśnie je 
„udomowiono” z dzikiego 
gatunku bankiwa. Na swo=" 
bodzie jeszcze dziś można 
spotkać dzikie kury w In- 
diach i w Indochinach. 

W „służbie u człowieka” 
kura pojawiła się tak daw- 
no, że uczeni nie potrafią 
tego dokładnie określić. 
Wiadomo, że już w staro- 
żytności Rzymianie i Per- 
sowie składali te ptaki bo- 
gom w ofierze. Również 
dawni Słowianie „śpiewem” 


kogucim — czyli pianiem, -: 


odpędzali diabła. 3 


W czasach późniejszych 
kurek na wieżach kościołów 


NA WOLNOŚCI 
I W HODOWLI 


Przez długie wieki hodowli 
kur człowiek zmieniał ten pier- 
wotny gatunek w dwu kierun- 
kach: zwiększonej wydajności 
mięsa i nieśności. Kury dziko 
żyjące osiągają ciężar 800 gra- 
mów, w hodowli — 4 kg. Na 
wolności dzikie kury znoszą 
«©koło 10 jaj rocznie, w hodowli 
— nawet do 300 sztulj; 

Obecnie w Polsce hoduje się 
ponad 100 milionów sztuk dro- 
biu, w tym 60 milionów kur- 
-niosek, znoszących ponad 6 mi- 
liardów jaj rocznie! Najlepiej 
opłacalnymi w hodowli gatun- 
kami są: zielononóżki, białe 
leghorny, saseksy i Kkarma- 
xyny: 
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Ę czyli 
KURA W HISTORII 


ratuszów był symbolem 


czujności i zwiastunem po- 
gody. W Polsce, na począt- 
ku XV wieku, kogut wy- 
stępuje jako herb niejed- 
nego szlacheckiego rodu. 


Największą jednak sławę 


zdobył kogut służący legen- 
darnemu panu Twardow- 
skiemu za swego rodzaju 
pojazd międzyplanetarny w 
drodze na Księżyc. 


SMACZNEGO JAJKA! 


mdumy jajka w dni po 


wszednie 1 świąteczne, 

na miękko I na twardo, 
amażone, sadzone, w azklan= 
ce, w sosach I majonczach, 
z solą I z cukrem, ze RZCZY= 
piorkiem I bez. Przyrządza= 
ne tak czy Inaczej, znapo= 
kajają apetyty nawet naj- 


większych smakoszów. I nie 
tylko apetyty, bo: 
© Zjcdzcenic jednego Jaj- 


ka kurzego daje organizmo= 
wi prawie 80 kalorii, kló- 
re w każdej chwili moną 
zostać zużyte na wykonanie 
tuzina podskoków, 

© Jajko o wadze 60 gra- 
mów zawiera 1,30 miligra- 
ma witaminy A, tzw. wi- 
taminy wzrostowej. 

Dla porównania warto 
wiedzieć, że: 


© zjedzenie kawalka 
mięsa wołowego o wadze 60 


gramów daje organizmowi 
tylko 66,6 kalorii i zawiera 
0,03  miligramy wiłaminy 
A, 

Jak więc widać z tych 
przykładów, wartość kalo 
ryczna | wzrostowa jaj jest 
bezkonkurencyjna Wnio 
gek? Trzeba jeść jajka! Je 
dno lub dwa dziennie. Al< 
nie więcej! Najlepsze ba 
wiem jedzenie w nadmiarze 
może tylko zaszkodzić 


ERENUWIE RTU ZRER WIAÓCEZACTRC KASZE 
LILIPUTY I OLBRZYMY 


ielkość ptasich jaj 

jest bardzo zróżnico- 

wana. Do najmniej- 
szych należą jajeczka (wiel- 
kości ziarenek grochu) ko- 
librów, najmniejszych pta- 
ków w całej pierzastej ro- 
dzinie. Kolibry są tak ma- 
łe, że ptaki pewnego ga- 
tunku osiągają wagę nie- 
całych 2 gramów. Możecie 
sobie wyobrazić jak ma- 
leńkie muszą znosić jajecz- 
ka. Nieco większe jajka 
znoszą samiczki jeżyka czy 
remiza. 


Jaja kurze, o przeciętnej 
wadze 50 gramów, należą 
do średniaków. Natomiast 
rekordzistą w  znoszeniu 
jaj-olbrzymów jest afry- 
kański struś. Strusie jaja 
osiągają wagę półtora kilo- 


grama i pojemność jednego 
litra! A więc jedno strusie 
jajo równoważy aż 20 ku- 
rzych. 


Jeszcze 250 lat temu żyły 
na Nowej Zelandii olbrzy- 
mie ptaki moa (ponad 3,5 m 
wysokości). Ich jaja były 
jeszcze większe. Na Mada- 
gaskarze znaleziono kości 
wielkiego ptaka, żyjącego 
prawdopodobnie do czasu 
przybycia na tę wyspę 
kolonistów europejskich. 


Wzrost jego dochodził do 
3 m, a jajo miało aż 8,5 li- 
tra pojemności, a więc było 
ponad 8 razy większe od 
jaja strusia. Skorupy takie- 
go jaja zachowały się do 
dziś. 


Tak wyglądają proporcje wielkości jaj strusia, kury 


i przepiórki. 


PISANKI, KRASZANKI 


awniej na święta 

Wielkanocne  groma- 

dzono całe kopy jaj. 
Malowano je i ozdabiano 
w najprzeróżniejszy sposób. 
Np. na jednym z magnac- 
kich dworów przygotowy- 
wano tyle barwionych jaj, 
ile jest godzin w roku. Było 
więc aż 8760 jaj! 


Aby wiosennej tradycji 


stało się zadość — i my 
zrobimy pisanki. Oczywiś- 
cie nie w takich ilościach, 
jak na magnackim dworze; 


wystarczy kilka! Jeśli chce- 
my, możemy nawet uzyskać 
naturalne barwniki: czer- 
wony przez wygotowanie 
buraków ćwikłowych, brą- 
zowy przez wygotowanie 
łupin cebuli, a czarny z ko- 
ry dębu lub olchy. 

Do zrobienia pisanki po- 
trzebny jest pisak oraz 
wosk, który uzyskamy ze 
świecy. Pisak można zro- 
bić z metalowego zakoń- 
czenia sznurowadła, umie- 
szczonego na końcu patycz- 


ka. Może to być również 
igła z ułamanym uszkiem 
se) cienka i twarda słom- 

a. 

Wybieramy ładne i czy- 
ste jajko i przystępujemy 
do „pisania”. Maczamy pi- 
sak w roztopionym wosku. 
i rysujemy na jajku wy- 
brany wzór. Potem wkła- 
damy je do przygotowane- 
go uprzednio barwnika i 
gotujemy na twardo. 

Inny sposób zdobienia jaj 
polega na wyskrobywaniu 
wzorów _— żyletką. Jajko 
przedtem trzeba  ufarbo- 
wać. * ! 

Wreszcie trzeci sposób, to 


malowanie jaj w 
barwnikach. 


CO JEST 
W ŚRODKU? 


— Białko i żółtko — powie 
każdy i będzie miał rację. Aja 
to nie wszystko. Dokładną bu- 
dowę jajka przedstawia 
nek. Tuż pod skorupką, która 
zbudowana jest z węglana | fo 
sforanu 
dwie osłony, tzw. błony podsko- 
rupowe. Jedna wyściela skorup- 
kę, druga otacza  półptynne 
białko (3). Pomiędzy tymi osło- 


rysu 


wapnia, znajdują się 


nami w  zaokrąglonej części 
jaja znajduje się ko- 
mora powietrzna [OH Po- 


wietrze to służy jako maga- 
zym tlenu dla rozwijającego 
się z zarodka kurczaka. Kula 
żółtkowa (1) zawieszona jest w 
białku na skręconych spiral- 
nie sznurach białkowych (2) 
w ten sposób, że tarczką za- 
rodkową obraca się zawsze ku 
górze. 


Okres rozwoju zarodka u róż- 
nych ptaków waha się od kil- 
kunastu do kilkudziesięciu dni, 
kurczaki np. wylęgają się po 21 
dniach. 
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różnych 


Ozdabianie jaj osiągnęło 


to Polsce niebywały poziom 


artystyczny. Nierzadko pol- 
skie pisanki i kraszanki to 
prawdziwe dzieła sztuki lu- 
dowej. Każdy region kraju 
wypracował charaktery- 
styczne dla siebie motywy 
wzorów. Inne więc są pi- 
sanki kurpiowskie, inne 
mazowieckie, jeszcze inne 
śląskie czy krakowskie. 


A oto kilka pomysłów 
na „pisanie* lub wyskro- 
bywanie wzorów na wiel- 
kanocnych jajkach. 


arla pok we Saozeci- przywozi na V pietro, gdzie nych odpowiedzi Raz jest dzieć mogliśmy jedynie 
na chce wiedzieć, ile mieści *sle redakcja, staje ich 40, raz 15, czasami, jesz bi ż 
listów przychodzi do d lach > oniej, Z * zbiorowo, publikując naj- 
redakcji | czy na wszyśt- W rzwiach | oznajmia cze meniej, Z zasady nie ciekawsze wypowiedzi w 
kie odpowiadamy. Podobne i zd tylko tyle kochane odpismjemy na listy zawie gazecie, Natomiast zawsze 
Pyta zódaśnślnnil ozylól- dzieciaki napisaly rające prośby o fotosy uk- odpisujemy lub odpowiada- 
nicy Odpowiedzi konkursowe, torów I ich adresy, o plo- my w „Świecie Mlodych”, 
ź rozwiązania krzyżówek Itp senkl, które Już zamieści gdy  czylelnicy zwracają 
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szony w gazecie konkurs nikami znajdują się cale losowaniu naród, nazwia- obejrzanym fllmem Mc nież Innych. odpowiedź za 
lub np. apel Ligi Korespon- worki listów! ka nagrodzonych drukuje tyle”, a ostatnio „W pust mieszczamy w  rubry 
dentów, listów są setki, a Nasz listonosz jest czło- my w „Świecie Młodych” nil w puszczy” dostarcz Pytaj — odpowiemy” lub 
nawet tysiące! Często w wiekiem ogromnie sympa Kilkadziesiąt listów ły nam tysiecy korespon w „Poczcie redak j 
dziale Łączności z Czytel- tycznym. Kiedy owe worki dziennie wymaga  listow dencji, na które odpowie ANNĄ GRZYROWIECKA 
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PRZED MISTRZOSTWAMI ŚWIATA | TURNIEJEM O PUCHAR „Ś.M”* 


Sezon piłkarski w pełni! 
Specjalnie dla was feno- 
menalny bramkarz angiel- 
skl Burry Cat*) udzielił 
krótkiego wywiadu dzien- 
nikarzowi Agencji „HI-Hi”, 

Dziennikarz: — Zbliżają 
się Mistrzostwa Świata w 
Monachium. 

Burry Cat: — Tak, ostrzę 
już sobie na nie pazury! 

D.: — Nie bolsz się, że 
publiczność powita cię 
kocią muzyką? 

B,: — Nie! Trenuję dzień 
I nocl 

D.: — Jak? 

B.: — To  tajemnica,,. 
włażę na płotki I mrugam. 

D.: — Nadzwyczajne! A 
poza boiskiem? Czy masz 


jukąś pasję? . 
B.: — Myszyi Przedstawiamy 
D.: — A więc biologia 

Jest obok sportu twoją faworyta 


drugą miłością? 

R.: — Można lak to 
nazwać,,, 

D.: — A czemu zawdzię- 
czasz przede wszystkim 
swoją tak wspaniałą 
formę? 

B.: — Mleku! Piję co- 
dziennie mleko!!! 


« — wymawiaj Barry Kct 


KTO INTERESUJE 
SIĘ SAMOCHODAMI? 


Jesteśmy uczniami kl. VII b 
Szkoły Podstawowej nr 7 w 
Słupsku. Zbieramy wiadomo- 
Ści o rozwoju polskiej motory- 
zacji w latach od 1945 do 1974 
roku. 

Wiemy, że czytelnicy „Świa- 
ta Młodych” interesują się sa- 
mochodami. Chętnie wymie- 
nimy wiadomości o polskich 
samochodach z innymi druży- 
nami i kolegami. Informacje 
są nam potrzebne do „Turnie- 
ju Wiedzy Obywatelskiej”, w 
którym bierzemy udział. Na- 
sza szkoła jako pierwsza przy- 
ąpiła do Turnieju. Listy pro- 
simy kierować do: 


Zawodnik Górnika Zabrze, napastnik, Lat 
21. Żonaty. Rozegrał 9 spotkań w reprezen- 
tacji Polski juniorów, 1 w zespole młodzie- 
żowym i 67 w pierwszej reprezentacji. Jeden 
z najznakomitszych polskich piłkarzy. Kilka- 
krotnie był typowany do najlepszych jede- 
nastek Europy. 


Jak wielu ludzi w naszym kraju, mieszka w ty- 
powym M-4, Niektórych spotka niewątpliwie roz- 
czarowanie, bowiem I puszczali, że tak wspaniały 
piłkarz musi mieszk. przynajmniej w willi i to 
koniecznie z basenem z podgrzewaną wodą... 
ański jest gościem w swoim do 
e z radością chwile wolnego czasu | Pac . A= 
spędza w rodzinnym gronie, Najważniejszą OSObĄ | Zespołu Turniejowego 
w domu państwa Lubańskich jest pięcioletnia | Krzysztof Radziuk 
16-200 Słupsk 
| 


Gosia, która uwielbia zabawy z tatą. Pan Wło- 
dzimierz bardzo chętnie ogląda transmisje telewi- rpa <a ją 
zyjne, przede wszystkim meczów... hokejowych. ul. Zamiejska 3/3 
Jak każdy typowy mężcz na lubi dobrze zj 
Jego ulubione potrawy to karp w galarecie, wszyst- | 
kie ryby plus owoce i slodycze, Specjalnością jego 
żony, pani Grażyny, są sernikl. Jak mówi nam | 
piłkarz tak znakomite, że tylko palce lizać, Wło- |. 
dzimierz Lubański po: boiskiem jest, ak widać, | 
| 
| 
| 
| 


WYTNIJ = 


człowiekiem jak kK z nas, a po clchu liczy, 
że nie zabraknie różnych przysmaków ma Świą- 
tecznym stole... (P) 


IUESZE 


„a LEMANDENEŚY 


Foto: Mieczysław Szymkowski 


puzrzzacz --Zetrasi 


ie  spodziewalismy się takiego 

plonu. Ogłoszony $ marca kon- 

kurs na modę dziewczyn 2000 

„roku dał niezwykłe  rczultaty. 
Otrzymaliśmy ponad 3 tysiące 
rysunków, a wśród nich blisko 

setkę bardzo dowcipnych projektów. Czę- 
sto autorzy nie mogąc sobie poradzić z na- 
rysowaniem tego wszystkiego co wymyśli- 
1i, dołączali opis (prawdę mówiąc z ryso- 
waniem większość ma spore kłopoty, za- 
miast dziewczyn wychodziły wam jakies 
koszmarne potworki). Ale pomysły macie 
nisziemskie, wybicgające chyba znacznie 
dalej niż w rok dwutysięcz: y. Na przy- 
kład ktoś zaprojektował buty zmriejsza- 
jace silę przyciągania ziemskiczg lub te- 
lewizję nadającą obrazy wprost do móz- 


jest to niby robot ze specjalnego 
materiału, który po naciśnięciu guzika 
usztywnia się. Dziewczyna do niego 
będzie mogła wejść nawet naga, gdyż 
będzie zapewnione ogrzewanie, a ma- 
teriał jest nieprzezroczysty. Będzie to 
ubranie samojeżdżące na kółkach. Sa- 
mochody zostaną wycofane z całkowi- 


ku, albo ubranie-robota, ktore aastępuje 
dom, samochód I jest przy tym absolul 
nie bezpieczne, Jeszcze Inni tak zmechani 
zowali ubranie przyszłości, że nie zapom= 
nieli nawet o grającym naszyjniku, samo- 
obsługowej automatycznej ręce czy pach 
nących kwiatach na sukience. 


Czy takie będą „dodatki” do strojów 
przyszłości, oczywiście nikt dzis nie wic. 
1 nie o to przecież chodziło. Traktowaliś- 
my ten konkurs jako rozrywkę, jako pre- 
tekst do pofantazjowania, z czego wywią- 
zaliście się znakomicie. 


Dzis pierwsza porcja „dziewczyn 2000 
roku”. Wkrótce zamieścimy inne projekty 
1 ogłosimy wyniki. 

ST. BOROWIECKI 


tego użycia, a więc dziewczyny w tych 
ubraniach będą „jeździły” po ulicach. 
Ubraniem nie trzeba kierować, gdyż 
będzie jeździło samo, a specjalny „re- 
flektor” ułatwi poruszanie się. Zderze- 
nia zostaną zupełnie wykluczone. Je- 
żeli nawet nastąpi jakaś groźna awaria, 
dziewczyna zostanie wypchnięta z 
ubrania bez szkody dla siebie. Jeżeli 
tylko zechce, będzie mogła patrzeć 
przez 4 okienka we wszystkie strony 
świata. Wentylacja i inne udogodnie- 
nia — zapewnione. 

Wszystkie czujniki są ruchome i 
można nimi sterować od wewnętrz, 
jak i z zewnątrz ubrania. Zabezpieczc- 
nie ubrania jest zupełnie pewne. Każ- 
de nowo narodzone dziecko dostaje od 
państwa jedno ubranie, które się 
nigdy nie zniszczy. Wraz ze wzrostem 
ubranie również będzie się powiększać. 

Ręce, guziki, itp. znajdują się-w u- 
braniu w środku. Wejście do niego jest 
z tyłu. Są trzy tablice kierujące, dwie 
boczne i jedna główna. 


Piotr Antczak 
Poznań 


Jak będą ubierały się dziewczyny 
w 2000 roku? Myślę, że moda wówczas 
będzie bardzo dziwna. Będzie się nosić 
rzeczy proste, ale i bardzo wymyślnie 
uszyte. Z bluzek znikną wizerunki 
„ ale na ich miejsce po- 
ysze z Marsa. Nakrycia . 
et kapelusze w kształcie 
ędą krótkie, proste, takie 


gwiazd piosenki. 
jawią się przyb, 
głowy? Wszystko dozwolone, naw 
„latających talerzy”! Fryzury bi 
jak teraz. To bardzo wygodne! 
Oczywiście i spódnice, ale nie takie, 
tylko bardzo krótkie, ozdobione łatami, 
na ogromne, o wymyślnym kształcie, kla 
Tu nie zmieni się nic, szerokość dowolna 
modne. Inne będą tylko materiały. 


Małgorzata Skiba, Płock 


jak nosimy teraz, 
Paski zapinane 
mry. A spodnie? 
; wszystkie będą 


Pnehnrys 


Meozbni altana 


ukignkzę 


Lołozcęt 
bury | 


Malgorzata Aleksandrow.cz 
Ujazd, pow. Brzeziny 


ZANE zza 


Joanna Kabrońska 
Gdańsk 


Dziewczyna roku 2000 — to przede wszyst 
kim dziewczyna energiczna, sprytna 
tyczna. W zmechanizowanym świecie 
poruszać się tak jak we własnym dom 
rysowałam ją na tle własnego poduszko 
którym jeżdzi od najmłodszych lat. V 
krótko obcięte, żeby nie zaplątały się w 
kieś urządzenie i nie przeszkadzały właści- 
tielce. Cały strój z materiału nieznanego n 
jeszcze, który będzie odporny na ws 
a jednocześnie będzie działał jak podu 
np. w razie wypadku — upadku. W 
jego wchodzi kombinezon, mała butla 
nem i pojemnik z czystą wodą. Mini-r j 
nik krótkofalowy i mini-radar (na głowi 


Ewa Toniak Warszaw: 


Ewa Polak 
Warszawa 
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Cieszę się, że uznaliś- 
«cie za trajny mój po- 
mysł dyskusji. Dosta- 
łam 182 listy. Autorami 
16 byli chłopcy, pozo- 
stałe napisały dziewczę- 
ta. Żałuję, że mogę za- 
mieścić tu tylko kilka 
z nich... 


Zupełnie inaczej 


Bardzo podobała mi się 
troskliwość Stasia w sto- 
sunku do Nel. Wśród nas 
bardzo często tak się zda- 
rza, że nawet z tą „swoją” 
dziewczyną chłopcy obcho- 
dzą się wulgarnie i brutal- 
nie. 


Aneta ze Stargardu 


Marzę o takic - chłopcu 


W  Stasiu Tarkowskim 
najbardziej podobała mi 
się jego odpowiedzialność 
za drugiego człowieka, 
troskliwość, szczera miłość 
i gotowość do największych 
"nawet poświęceń. 


Marzeniem moim jest 
spotkać kiedyś takiego 
chłopca, którego cechowa- 
łyby wszystkie wyżej wy- 
mienione zalety. 


ź Basia M. — Kraków 


e 
Za duże wymagania 


Wymagać, aby nasi chłop- 
cy byli tacy jak Staś, to 
po prostu nonsens. Prze- 
cież jego zmusiły do takie- 
go a nie inntgo postępowa- 
nia po prostu okoliczności. 
Nie rozumiem więc, dlacze- 
go dziewczęta chcą, by 
chłopcy bez potrzeby byli 
bohaterami. Nie przeczę — 
powinni być mili, uprzej- 
mi, ale bohaterstwa nie na- 
leży od nich wymagać, bo i 
po co. Przed czym to ta- 
kim mieliby nas bronić?! 


Wanda z pow. Gostynin 


p Najwyżej 


cenię optymizm 


cj 
a Podziwiam Stasia za je- 


go ofiarność, poświęcenie i 


_ chęć niesienia pomocy w 
" każdej sytuacji. W moich 


czach zyskał uznanie dzię- 

swojemu optymizmowi, 
który nigdy go nie opusz- 
czał, ale.. Ale Staś repre- 
zentuje dawne pokolenie 


nłodzieży, jest reprezen- 
intem świata, który my 


zn amy tylko z opowiadań. 
1 dlatego chyba nie wszyst- 
kie jego cechy byłyby od- 


Ten rysunek Nel i Stasia przysiaia nam 12-letnia 


Elka Iklorz z Radzionkowa (woj. 
Dziękujemy! 


katowickie) — 


powiednie dla molch ró- 


wiosników 
Nie Imponuje mi obecnie 
„bohaterstwo (czasami 
glupie) molch kolegów, nie 
chciałabym również, aby 
strzelali do lwów, bo ka 
cham zwierzęta. Sądzą jed 
nak, że mogłoby być w nich 
troszeczkę więcej kullury, 
której nie brakowało Bla 
siowi. Chciałabym toż, że 
by byli optymistami I że 
by umiell podejmować 
szybkie, a jednocześnie 
mądre decyzje, Tego bo- 
wiem najczęściej brakuje 
naszym chłopakom 
Mika 


Staś dużo wiedzial 


Chciałabym, aby moi ko- 
ledzy byli choć trochę po- 
dobni do Stasia. Żeby inte- 
resowali się językami ob- 
cymi i 
chłopców to tak naprawdę 
zajmuje jedynie piłka noż- 


nauką, bo wielu 


na. 
Janka z Warszawy 


Precz z maminsynkami! 


Chłopcy z naszej klasy to 
same kujony i maminsynki. 
Przydałoby im się trochę 
cech filmowego Stasia — 
takich, jak: odwaga, zdecy- 
dowanie, zdyscyplinowanie, 
a przede wszystkim samo- 
dzielność. 


Joanna z Warszawy 


Nie dyktujcie mi! 


Moim zdaniem Staś Tar- 
kowski dlatego jest bohate- 
rem, że ani na moment nie 
tracił wiary we własne siły, 
w szansę ratunku. Staś był 
odważny i jest na pewno 
wzorem do naśladowania. 

Z drugiej jednak strony 


myślę, że dziewczęta za 
bardzo są wpatrzone w 
Stasia i chciałyby, żeby 


wszyscy chłopcy byli :tacy 
sami. A ja na przykład nie 
cierpię, jeśli ktoś mi dyk- 
tuje, jak mam postępować 
i żyć. Na tym polega błąd 
dziewczyn i to jest naj- 
bardziej denerwujące. 


Imiennik Stasia 


Ideał niedościgniony 


Prawdziwego chłopca, 
który by miał wszystkie 
dodatnie cechy Stasia Tar- 
kowskiego, nie ma. A jed- 
nak niektórzy z naszych 
kolegów też są godni po- 
dziwu — jeden za to, że się 
świetnie uczy, drugi za to, 
że jest wynalazcą, trzeci 
— bo pomaga w domu... 
Według mnie Staś Tarkow- 
ski może być wzorem, ale 
jest to taki ideał troszecz- 
kę niedościgniony. Dobrze 
jednak, że istnieje; jest do 
czego dążyć. 

Ira z Warszawy 
Cenię liczne zalety 
Wątpię, czy Magda ma 


rację sądząc, że dziewczę- 
tom Staś Tarkowski podo- 


bn się dlatego, Że strzelał 
Autor książki, H 


Sienkiewicz, tworząc posta 


do Iwa 


Stasia chelał poka 
chlopca bohatorskiego u 
miejącego alą zacł ! Y 
każdej aytuacji 

chłopca, który ma 


let. [ to 


ię podobać w posta 


wła e po , 


la. Ja sam, choć r 
piero 13 lat, chelałb 


takim chłopcem | 


Dziewczyny, 
nie przesadzajcie! 


Co byście zrobiły, gdyb7 
wasi koledzy pow 
„lubię cię, ale zdyb d 


podobna do Kariok ) - 


piero wtedy wsz ' 
grało!” 

Chłopcy cenią ndywi- 
dualność i nie lubią, f 


narzuca im się wzory nie- 
możliwe do naśladc 


Zastanówcie się, co ro y 
my też my być 
wrażliwi na słowa! 


potraf 


„Heretyk” 


i ..pozostałe listy były rów- 
9 nie ciekawe. 

Miałam tutaj napisać ro- 
dzaj podsumowania tej 
skusji i przyznam się, e 
trochę się bałam, I 
radę. Wyręczyła m 
Z WARSZAWY. 
się z nią, że Staś j 
łem troszeczkę 
nionym, ale dobrze, że t- 
nieje. 


niedośc.g- 


Z tym strzelani 
to oczywiście macie ra 
bo przecież nie o to chodzi. 
Mnie — tak samo jak t 
MICE — nie imponuje „bo- 
haterstwo silnej pięści”. 
Ale poza tym... 
dzialność za drug 
wieka, upr. 
, Optym 
ność podejmowania ą 
rych decyzji, zdecydow 
zdyscyplinowanie, s 
dzielność, rozległa wiedz 
„HERETYK” nie ma ra 
twierdząc, że to są w y 
niemożliwe do naślado 
nia. „,DONALD”, który na- 
pisał, że chciałby być po- 
dobny do Stasia, nie myślał 
wszak o wyglądz: z 
wnętrznym chłopca, który 
zagrał tę rolę. A ja? Czy to 
możliwe, żebym była kiedy- 
kolwiek podobna do Tomka 
Mędrzaka?! A jednak chcia- 
łabym być podobna do Sta- 
cia Tarkowskiego. Bo Staś 
może być wzorem nie tylko 
dla chłopca, ale i dla dziew- 
zyny. 

Teraz już wiem, dlaczego 
Staś się tak wszystkim bar- 
dzo podoba. Gdy będę mia- 
ła kiedyś swojego chłopca, 
to chciałabym, żeby był do 
niego podobny. Myślę, że 
mój chłopiec też będzie z 
dowolony, że i ja będę się 
starała być właśnie taka. 
/ Mówimy często: „chłopak 
|| na medal”, „dziewczyna na 
| medal”, ale co to właściwie 
, znaczy... Wydaje mi się, że 
| to ktoś taki jak Staś Tar- 
| kowski, no nie?! 


odpow.e- 


u 


MAGDA 
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Stanisław Szwarc-Bronikowski 
bu lasu w Kanadzie. 


reporterem jest 


muszę skończyć? 


wielu, zwłaszcza mło- 

dych ludzi, tkwi chęć 

poznawania świata. 
Tak było zawsze. By zo- 
stać podróżnikiem niejako 
zawodowym, który po po- 
wrocie do kraju przekazu- 
je swoje wrażenie w for- 
mie filmów lub zbioru re- 
portaży — trzeba wyruszyć 
w drogę z bagażem wiedzy. 
Same chęci nie wystarczą! 

Na przykład zrobienie fil- 
mu w głębi Nowej Gwinei 
czy Ameryki Południowej 
wymaga nie tylko umiejęt- 
ności obchodzenia się z ka- 
merą, lecz porozumienia się 
1 żyjącymi tam ludźmi, 
znajomości etnografii i bio- 
logii oraz wielu innych ga- 
łęzi wiedzy. Zdobyty w cza- 
sie wędrówki materiał fil- 
mowy trzeba potem sko- 
mentować w sposób intere- 
sujący i barwny. Efekt pra- 
cy zapisany na filmowej 
taśmie można wówczas pod- 
pisać: zdjęcia, komentarz, 
realizacja — autora, 

Znany podróżnik, dzien- 
nikarz i filmowiec, p. Sta- 
nisław Szwarc - Bronikow- 
skl za telewizyjną twór- 
czość w 1973 roku otrzymał 
Złoty Ekran *), a niedaw- 
no Uniwersytet Columbia 
w Nowym Jorku zakupił 
dwa jego filmy pt. „Wyspy 
nieba" i „Ogrody koralo- 
we” dla celów szkolenio- 
wych. Dla filmowca z inne- 
go kontynentu — drobna 
satysfakcja... Nowa seria 
filmów „idzie” właśnie w 
naszej telewizji, natomiast 
sam autor czyni przygoto- 
wania do następnej wy- 
prawy. 

— (0o powinien umieć 
przyszły podróżnik? — 
zwracamy się do red. 
Szwarc-Bronikowskiego. 

— Znać doskonale kilka 
języków i ćwiczyć pamięć. 
Mnie ona nieco zawodzi — 


Bardzo chętnie czytam opisy egzotycznych krajów - 
i ludzi, żyjących na nie znanych mi kontynentach. 
Oglądam filmy geograficzne, a moim ulubionym 
Stanisław  Szwarc-Bronikowski. 
Chciałabym i ja zostać podróżnikiem. Jaką szkołę 


Wiesława Buczek z Kietrza 


podczas filmowania wyrę- 


t 


Jak zostać podróżnikiem 


 OZNRZZEEZEZZĄC 


z konkretnych dziedzin, bo 
przecież szkół dla po- 
tróżników nie ma. Ja skoń- 
czyłem prawo I dziennikar= 
stwo. Najbardziej paajonu= 
Je mnie biologia, archeolo= 
kia, etnografia I sztuka lu= 
dów pierwotnych. 


— (Gdzie Pan bywał w 
świecie? 

— Z wyjątkiem Antark= 
tydy byłem na każdym 


kontynencie. Podróżowałem 
z Januszem Wolniewiczem, 
ostatnio z moim synem, 
Jackiem. Nakręciłem około 
50 filmów krótko- i śred- 
niometrażowych. Wiele wra- 
żeń jeszcze niewykorzysta- 
nych spróbuję kiedyś spl- 
sać w formie wspomnień. 

— Od czego zaczęło się to 
wielkie podróżowanie? 

— Jako chłopak miałem 
ogromny sentyment do 


wszelkiej egzotyki i zami- 
łowanie do przyrody. Mój 
ojciec był ogrodnikiem w 
Sandomierskiem, 


miałem 


Wyprawa samochodem „Zosia” przez Australię. Przy kie- 
rownicy — Jan Wojciechowski, Polak zamieszkały na tym* 
kontynencie; poszukiwacz złota, obecnie drogich kamieni 
— opali. Maska wozu zabezpieczona specjalną kratą przed 


kangurami. 


żartuje — nie pamiętam 
bowiem czy będzie to moja 
siódma czy też ósma z ko- 
lei wyprawa? Podróżnik 
musi być sprawny fizycz- 
nie, bo w terenie różnie 
bywa! Powinien umieć go- 
tować i nie być wybrednym 
w jedzeniu, ażeby móc 
stwierdzić jak niektórzy 
Australijczycy: „jada się 
mięso, nie zapach...” 
Ogromnie ważna jest sy- 
stematyczność, inaczej każ- 
da wyprawa stanie się 
koszmarem. W czasie ostat- 
niej podróży do Ameryki 
Połudn. mieliśmy z sobą 18 
waliz. Jak odszukać w 
nich potrzebne przedmio- 
ty? — oto drobny przy- 
kład. Gromadzenie doku- 
mentacji wymaga systema- 
tyczności wprost pedantycz- 
nej! No i rzecz zasadnicza 
— trzeba posiadać wiedzę 


więć okazję do stałego prze.. 
bywania w szklarni i ma 
co dzień stykałem się ze 
storczykami, ananasami, ' 
drzewami cytrusowymi, fi- 
gowcami.  „Podróżowanie” 
zacząłem od strony dość 
niebezpiecznej — w czasie 
okupacji dowodziłem od- 
działem partyzanckim na 
Kielecczyźnie, wydawałem 
także podziemną prasę. 
Krótkie zagraniczne wy- 
cieczki odbyłem pracując w 
redakcji „Dookoła świata” 
— do Grecji i Turcji, Pierw- 
sza samodzielna podróż — 
do Mongolii; wypiłem tam 
swoją pierwszą czarkę ku- 
mysu (nie chciałem się 
przyznać do niechęci, jaką 
odczuwałem do kobylego 
mleka!). Później była Hisz- 
pania, Karaiby, Meksyk, A- 
laska, południowo-zach. re- 
jony USA, Kanada, Afryka, - 


znów Kanada, Japonia, Au- 
atralia, Melanczja, Amery- 
ka Połudn. I Inne kraje, Naj- 
dłuższa wyprawa trwala 
rok, ostatnia dziewięć 
miesiący. Posługują się Ję* 
zyklem hiszpańskim, nie- 
mieckim I angielskim, ale 
chciałbym Je znać lepiej w 
Nowej Gwinoel czy Papul, 
qdzie spotyka się różne ple- 
miliona, musiałem zresztą 
korzystać z pomocy miejs= 
cowcfo tłumacza, znające” 
fo narzecza. Zwykle więc 
biorę do kompanii kogoś, 
kto język ma opanowany 
ze wszystkimi jego subtel- 
nościami. 

— (o zrobiło na Panu 
największe wrażenie? 

— Najmocniejszych prze- 
żyć dostarcza obcowanie z 
przyrodą. Na przykład noc- 
leg w stepie i atmosfera, 
jaka temu towarzyszy, o 
ślepiająca bielą gipsu pu- 
stynia Atakama w Chile, 
spływanie tratwami po fan- 


Podróżmk ua _ pustyni 
australijskiej sfotografowa- 
my w towarzystwie węża, 
zwanego pytonem dziecię- 
eym. 


tastycznie szerokiej rzece, 
świst ptasich skrzydeł, mo- 
menty cudownych wscho- 
dów i zachodów słońca... 


Szokują natomiast za- 
gadki, na które nie potra- 
1ią odpowiedzieć najwięk- 
sze sławy naukowe. W Pe- 
ru, nad płaskowyżem Naz- 
ka, odbyłem lot samolotem. 
Obejrzałem tam widoczne 
dopiero z lotu ptaka figury 
gigantycznych rozmiarów, 
ciągnące się 50 km, a kre- 
ślone z precyzją współczes- 
nych geodetów. Są to na- 
skalne ryty o zupełnie nie- 
znanym przeznaczeniu. Ża- 
stanawia wytrwałość nie- 
istniejących już plemion, 

budowa ch za- 
dziwiających obiektów za- 
brała kilkaset lat pracy... 


— Jak wygląda przygoto- 
wanie de dalekiej podróży? 


—— 
Myśleć trzeba o w [| 
kim: ubr kar 
taśmie ( tra 
cio. Jest to dość skomplik 
wane Z każdej w 
wracam lżej o 
logramów to tal 
kazji „kond M 
uważam, że opow.« 
Jaki to trudny do w 
mania jest tropik i 
ną prze sadą! Najw 
różnicę temperatur q 
jem w Polsce, qdy w 
dłem z nagrzanego do r 
możliwości pociągu jad 
go z Krakowa, a na p 
nie w Warsze wie był solid 
ny mróz Podobr h k 
trastów gorąca | zir 
doznałem nigędz tów 
spotkania ze zwierzęta 
w konfrontacji z tym 
czytałem, są nieco 
ligatory i piranie za 
czaj nie atakują ludzi, w 
że boa uciekają Niera 


musiałem się dobrze nacho 
dzić, aby jakiś okaz sfoto- 


Nie każda papuga mówi... 
"Ta, którą trzyma Stanisław 
Szwarc-Bronikowski jest 
„nieuczona”. Zdjęcie wy- 
konane podczas podróży 
filmowca po Nowej Gwi- 
nei. 


grafować lub  stilmować 
Najbardziej męcząca w 
podróżach jest troska o tas- 
mę filmową. Zwłaszcza ko- 
lorowa — na takiej pracuję 
— powinna być przechowy- 
wana w temperaturze 5—7 
stopni. Filmy trzeba partia- 
mi deponować w różnych 
„cywilizowanych” miejs- 
cach, gdzie $ą chłodziarki. 
A najgorszą przygodą są 
psujące się kamery! 

— Czym Pan jeździł? 

— Na koniach, także tych 
małych mongolskich, zbli- 
żonych do konia Przewal- 
skiego, na mułach, osłach, 
wielbłądach. Jeździłem psim 
zaprzęgiem, chodziłem na 
śnieżnych rakietach w 
Górach Skalistych, podró” 
żowałem różnymi tereno- 
wymi samochodami. Lata- 
łem na awionetkach i he- 
likopterach. Z wojskowego 


folfacza fHlmowałem w fes 
neaalu manewrowanie Ja= 
chiem beanida "Tellal. 

" ©o Pan przywosł e po” 
Aróży opróce wrażeń I Ml- 
mów? 

Motyle 1 chrząszoze, 
muazle, ozdobne kamienie, 
atrzały, bumeranyi, lkamlen= 
ne toporki, używane do 
dzia w Nowej Gwineł, ce= 
ramikę, atroje, malowidła, 
reeżby, mnalci. 

— (dele choialby 
pojechać rax Jbseczo? 


- Wiele Jest takich 
miejsc: Trobriandy, Kórny 
brzeg rzeki Manu w Peru, 
Mdzie żyją pierwotne ple= 
miona o zwyczajach nie= 
"Także 


ran 


znanych etnorzrafom. 


na poftranicze Alan | TCa= 
nady w Góry w. Mllasza, 
Teraz nzsykują wyprawę 
do Amamu w Indiach oraz 
himalajstcich państewek 
Silekimu I Bhutanu. Zamie= 


rzam naleręcić tam cykl 
filmów pt. „Perypetie z bo- 
uinią”, 


— A sntem ma Pan na- 
wot motowe tytuły I wszyst= 
ko zaplanowane szczegóło- 
wo? 

-— Tak właśnie wygląda 
przygotowanie do wypra= 
WY w. 

A, GRZYBOWIECKA 


*) Tygodnik „Ekran” już pe 
raz jedenasty przyznaje tę 


nagrodę najpopularniejszym 
twórcom filmowym 1 telewi- 
xyjnym w Polsce, 

Każdy szanujący 


się Australijczyk 
nosi białe skarpet- 
ki, włożył je zatem 
i polski podróżnik. 
7 lewej mieszka- 
niec Tapini (Nowa 
Gwinea) przybra- 
ny tylko w skórza- 
ny pasek. 


Senegal, Afryka. 
Sfanisław;Szwarc- 
=Bronikowski fil- 
mował jacht Leo- 
nida Teligi i sam 
został uwieczniony 
na zdjęciu właśnie 
przez kapitana 
„Opty”. 


Na Alasce, za kosem po.arnym, jezdzi się psim zaprzęgiem. 
Na saniach, z kamerą w ręku, połski podróżnik, autor po- 
mad 50 filmów krótko- i średniometrażowych. 


„Po przerwie piłkarze «x 
Białostockiego jeszcze bar= 
dziej zwiększają tempo gry. 
Nawet napastnicy „Żbicz- 
ków” cofają się teraz pod 
własne pole karne. Nastę- 
puje istne „oblężenie Czę- 
stochowy”. Naporu „Soko- 
lików” już nikt nie jest w 


stanie powstrzymać... 

Tak pisaliśmy przed ro- 
kiem o finałowym poje- 
dynku wakacyjnego tur- 
nieju piłkarskiego o pu- 
char „Świata Młodych”. 
Zwycięstwo „Sokolików” 


nad „Żbiczkami” z Nasiel- 
ska było w pełni zasłużone. 
Chłopcy z Sokółki potrafili 
także pokonać triumfato- 
rów podobnego turnieju na 
Węgrzech. Drużyna „Uttó- 
róstadion” Budapeszt wy- 
jechała z Polski mając w 
bagażu dwie bramki. 

Co robią obecnie mist- 
rzowie kraju? Czy zado- 
wolili się zdobytymi tytu- 
łami i zawiesili buty na 
przysłowiowym kołku, czy 
też nadal z powodzeniem 
maszerują piłkarskim szla- 
kiem? 


Wiosenna aura 
sprzyja treningawi 


PARCIE bruicsaay hen da- 
U leko za miasto, do miejsca 

stałych eningów „S0ko- 
lików”. Na połani., obok głę- 
bokiego paiowu porosniętegu 
tu i ówdzie kasłowatynmu 
drzewkami, migają niebieski 
dresy. Chłopy «e szkoły ni 
1 zdoby wają kondycję. Po;o 
nywanie stromych zboczy pa- 
rowu doskonaie wzn nia 
mięsnie nog, hartuje organizm. 
Nikt- się nie oszczędza, nikt 
nie próbuje wymigać się od 
poleceń trenera. A po zaję- 
ciach ogólnorozwojowych przy- 
chodzi kolej na zagrywki tech- 
niczne z pilką. Surzały na 
bramkę, ataki dwójkami, 
trójkami,  czwórkami,  obro- 
na. Już teraz wiem,  dlacze- 
go podczas meczów „Soko- 
lików” pilka wędruje po 
boisku niczym po sznurku, 
dlaczego Marek Domagała i 
jego koledzy z ataku potra- 
fią zaskakująco i celnie strze- 
lać, dlaczego tak ciężko sror- 
sować defensywę, którą kie- 
ruje Jurek Kuła: najlepszy 
sportowiec szkoły. Zresztą ici 
najmłodsi, których niedawno 
przyjęto do drużyny, wiedzą 
"to samo i od samego poczstku 
zabrali się solidnie do rońoty. 


Nic więc dziwnego, że 
piłkarze z Sokółki nie 
mają sobie równych w po- 
wiecie, a nawet wojewódz- 
'©wieę że potrafią wygry- 


wać w sposób nie podlega- 
jący dyskusji, Zespoły, 
które chcą uczestniczyć w 
następnym wakacyjnym 
turnieju piłkarskim o pu- 
char „Świata Młodych” 
powinny brać z nich przy- 
kład. Są jednak kłopoty—. 

Nie samymi 
żyją  „Sokoliki” 
opowiedzieli mi również o 
sprawie mniej przyjemnej. 
Oto Janusz, niegdyś mistrz 
w strzelaniu bramek, wzór 
pracowitości w szkole i na 
boisku, nagle zaczął opusz- 
czać treningi i otrzymywać 
oceny niedostateczne. Czyż- 
by zawrót głowy od suk- 
cesów?! Trudno na to py- 
tanie dać jednoznaczną od- 


radościami 
Chłopcy 


powiedz. wiemy jednuk 
wszyscy, że każdy życiowy 
sukces jest wynikiem usil- 
nej pracy. Nawet najwięk- 
Szy talent, nie poparty Sys- 
tematyczną nauką i solid- 
ną pracą, pozostanie na ca- 
łe życie przeciętnością. 


— Dla Janusza nie wszyst- 
ko stracone — mówią je- 
go koledzy. — Jeżeli bę- 
dzie . taki jak kiedyś, 
przyjmiemy go ponownie 
do zespołu, zapomnimy o 
„grzechach...” 

Tak samo myślą: trener, 
nauczyciele, dyrektor szko- 
ły. Wyciągają do Janusza 
przyjazną dłoń. Czy ją po- 


z$OKOLIKIE 
me umhają U 


dejmie — zależy tylko od 
niego. 


Twórca sukcesów 


ISZĄC o sukcesach „Soko- 
„| lików” nie można pominąć 

osoby ich serdecznego przy- 
Jaciela i trenera. Jerzy Kie- 
packi, geodeta z zawodu, po- 
mimo ciągłych wyjazdów w 
teren, tak potrafi ułożyć sobie 
plan zajęć, że zawsze znajdzie 
czas dla swoich chlopców. Sam 
kiedyś z zapałem kopał piłkę, 
nie szczędzi więc własnych sił, 
by służyć radą i pomocą swo- 
im podopiecznym. Jest trene- 
rem z prawdziwego zdarzenia. 
Poleceń nie lubi wydawać, 
woli praktycznie pokazać, jak 
uderzyć piłkę, jak najlepiej 
ustawić się na boisku. I chy- 
ba dlatego „Sokoliki” prezen- 
tują tak doskonałe wyszkole- 
nie indywidualne i zespołowe. 
Jerzy Klepacki sam  zresz 
stwierdza, że aby nauczy 


zawodnika czegokolwiek, naj- 
lepiej na konkretnym przy- 
kładzie. 


Bezgranicznym zaufaniem 
darzą chłopcy swojego 0- 
piekuna. Bez słowa sprze- 
ciwu realizują jego zalece- 
nia, zwierzają się z osobi- 
stych kłopotów. Atmosfera 
w zespole jest rzeczywiście 
rodzinna. Trener po ojcow- 
sku łagodzi drobne „konflik- 
ty, potrafi znaleź lekar- 
stwo na każdy 
wszystko sprawia, że dru- 
żyna Jerzego Klepackiego 
— duma calej Sokółki — 
może skutecznie walczyć x 
każdym przeciwnikiem. 


A JAK WY PRZYGOTO- 
WUJECIE SIĘ DO WAKA- 
CYJNEGO TURNIEJU PIŁ- 
KARSKIEGO? 


7. PRZYBYŁOWSKI 
Foto: K. Adamowski 
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UŻ WIEM, skąd się wziął 

Rumcajs! Zza zakrętu scho- 

dów wyłania się wierny por- 
tret przemiłego zbójnika. Ta sa- 
ma szeroka dobroduszna twarz 
okolona gęstą kędzierzawą bro- 
dą. te same żywe, a jednocześnie 
łagodne oczy. Mężczyzna ledwo 
unosi w ramionach mnóstwo pa- 
czuszek. 


— Pewnie to syn Radomira Pi- 
lara — przemyka mi przez myśl 
— bowiem artystę plastyka, któ- 
ry stworzył postać plastyczną 
Rumcajsa, wyobrażam sobie jako 
mężczyznę w podeszłym wieku. 


/ Tymczasem paczuszki lądują na 
słomiance, a do nas wyciągają się 
dłonie w przyjaznym geście. 


— Witajcie! Jestem Radek Pi- 
lar. 


. Pracownia pana Radka stanowi 
jednocześnie muzeum przedziw- 
nych rzeczy, rekwizytornię teat- 
ralną, salon malarski i, oczywi- 
ście, miejsce pracy. W trzech roz- 
ległych komnatach przerobionych 
ze strychu, znajdują się stare me- 
ble, inkrustowana broń, unikalne 
instrumenty muzyczne, obrazy 


W Jiczynie — rodzinnym mieście 
pisarza książek dla dzieci — Wa- 
cława Czwartka i... rozbójnika 
Rumcajsa oczywiście, znajduje się 
ludowa gospoda „U Rumcajsa”. 
Tak właśnie wygląda wywieszka 
reklamująca ową gospodę. 


8 ŚWIAT MŁODYCH 
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pokaźnych rozmiarów a także ku cieja Kop 


ł Imikd teatrnin pan Radi Ro — to mówiąc 
klełk f » D 
> Pan Iiadek parzy kawc oka Jalc teuję „da ED 3 
j że w tych I kach lalki dla PFownież robiłem 
je aic . U 
ic ) poczęstunek dlo ; kła 1 Były to lalki z 
przynió | D KOŚCI, 
1 my z fotopatrykiem do £ 4 "RR 
nubimy” oczy Pan < wajął Rumcajs 
el z 
Oto aiedz| wojak na konu I | „, pRZEDY w s Ujęs 
cineam za sznurek NOJAK PF pyta * PCA SE 
powa Albo urządzenie pelne an« OGR „S 
*yct < 
yryzmatów, luaterek | kolor: j M 
zy unków Kręcisz tym jak I [e h wartek urodził 
ela, a postacie na rysunki ch r asia ta: N „liczynie. Byll- 
bierają życia u? qe okolice r» 
l siały 
trowie , I i lasami musiały 
W ubiegłym roku w Ostro in ś HI NY 
odbywał się festiwal filmów dla j A: 'szłoscI ks 
dziec Podczas festiwalu pan Pu: ne = NSE Ą CY. 
domir wystawiał swoje obrazy » przyjażni z p 


rysunki a także takie wła eu 
rządzenia służące do uciechy 
bawy najmłodszych widzów 
Bardzo dobrze wiem jek 
wpływ ma na dzieciarnie 


*dnak ci, których 
kami, byli zły- 
bronili spra- 


i zęsto 


Jest Rumcajs — 


Sztuka oczywiście przy owa 44 ] ca 4 
na do wieku. Kiedy byłem ma ledz nieprzyjaciół: Żo- 
łym chłopcem, miasteczko w k : Pem, Rozbójnik, 
rym mieszkałem, odwiedził r zk nolee , Jaco NE: 
a p i y ż ów, nimf wod- 
lalkowy. Tak się złożyło, I 3 ; 
to akurat jeden z najlepszych te wsanót A jak doszło do 
Czą ojej z panem 


trów tego typu w Czechosłowa 
Prowadził go Maciej Kopecki w 
rodzinie Kopeckich teatr star 
wił tradycję. Zawód lal 
rzechodził tam z ojca na A „Ia! 
Był to teatr, który nawet w okre- az 8 CE 
sie zaborów grał wyłącznie po ; Ę A ISU „p ; 
czesku. Maciej Kopecki sam pisał : zwartkowi. 
sztuki, robił lalki, re C = Ń 5 
przedstawienia. I właśnie: tą kąd znam polski 
sztukę, którą obejrzałem wówczas ż z 

w Pisku (tak się to miasteczko v a była Polką... 
nazywa), zapamiętałem do dziś Rozmaqawiałą: - 

O proszę, ta lalka, która tam stoi, siwej aa 

wdOKkIE Faust, otrzymalem ją WIESTŁAWĄ' MROCZEK 
oczywiście dużo później od Ma- Fotto: KAAdamowski 


biłem dla tele- 
iłopczyka na „do- 
9 razu otrzyma= 
istoryjki pt. „Jak 


Ad A 


Pan Pilar na poczekaniu narysował specjalnie dla „Świata 
Młodych” Rumcajsa j przekazał wraz 1 pozdrow ieniami z la- 
su Żaholec, tego właśnie, w którym przebywał Runmcajs. 


Pan Radomir prezentuje jedno z urządzeń, któ- Na tych dudach pan Radek potrafi wygrać 
rym najmłodsi miłośnicy sztuki mogli się poba- melodię. 
wić podczas wystawy prac pana Pilara w Ostro- 


wie. 


SR 


ORDER 
UŚMIECHU 
DLA 
TATUSIÓW 
RUMCAJSA! 


ACLAW CZWAR- 

TEK, autor ksią- 

zeczek o rozbój- 
niku Rumcajsie, odzna- 
czony został Orderem 
Uśmiechu. Słoneczne 
odznaczenie przyznano 
też drugiemu  „tacie” 
Rumcajsa — RADKO- 
WI PILAROWI, grafi- 
kowi  czechosłowackie- 
mu, ilustratorowi ksią- 
żek dla dzieci, twórcy 
wielu filmów rysunko- 
wych. 

Wacław Czwartek 
przez wiele lat praco- 
wał w redakcji dziecię- 
cej praskiego radia i a- 
bok ponad trzydziestu 
książek dla dzieci napi- 
sał setki słuchowisk ra- 
diowych oraz widowisk 
telewizyjnych. Spośród 
jego bajek, nowel, opo- 
wiądań i sztuk najwięk- 
szy rozgłos przyniósł 
mu oczywiście Rumcajs! 
Przerobiony na film, 
oglądany już był przez 
telewidzów "dwudziestu 
krajów świata. 

W Polsce sympatycz- 
ny rozbójnik z Jiczyna 
skupia przed  telewizo- 
rami całe rodziny — od 
nie chcącego usnąć, nim 
nie zobaczy  „Cipiśka” 

ebrzdąca, do wybierają- 
cego się na prywatkę 
młodzieńca, nie mówiąc 
już o rodzicach i dziad- 


Ź 


MM 
ZPA 


Czy przedstawienie 


w Teatrze 


może 


Polskim podobać się 


kach, którzy oglądają 
zwykle wszystkie „,do- 
branocki”! 


„WCALE SIĘ WIĘC NIE 
DZIWIĘ, że nasz Brylcio 
pognał do Kachny Gartner, 
która nuty jak czereśnie z 
pięciolinii zrywa, żeby mu 
napisała muzykę do nowej 
śpiewogry. Obojgu spodo- 
bał się „Rumcajs”, to go 
spolszczyli” — pisze Woj- 
ciech Żukrowski w progra- 
mie przedstawienia .Rum- 
cajsa*” w Teatrze Polskim 
w Warszawie. Ernest Bryll 
postanowił bowiem konku- 
rować z telewizją i wyko- 
rzystując popularność Rum- 
cajsa wystawić go w tea- 
trze. Wraz z kompozytorką 
stworzył musical dla dzie- 
ci. 

Wspaniała jest scenogra- 
fia Adama Kiliana, nawią- 
zująca do ilustracji Rado- 
mira Pilara! Oklaski wita- 
ją wjeżdżające na koniach 
(nieprawdziwych, oczywi- 
ście) wojsko, przeraża 1 
śmieszy zarazem ogromny 


smok; nad sceną unosi się 
przez cały czas złociste sło- 
neczko. Zabawne są też ska- 
czące po jiczyńskim lesie 
zające. 
Rumcajs 
obrazka (a raczej z 


wygląda jak z 
ekra* 


nu), komiczny jest 
Pan, grany przez 
buszewskiego. On 
okl 
tea 


sposób m 


ra najwięcej 

wychodzące z 
naśladują jego 
wienia. 

Jak na musical przystał 
w przedstawieniu jest du- 
żo śpiewu. Piosenki są no- 
woczesne, big-beatowe. Tru- 
dno jednak powied 
jest wśród nich p 
połowy rozumiałem 
nie słyszałem, gdyż muzyka 
zagłuszała śpiewających, a 
chór nie najwyrażniej śpie- 


nie 


wał, Być może nagrane na 
płytę, zdobędą sobie sympa- 
tyków. Świetnym pomysłem 
jest dołączenie do progra- 
mu przedstawienia pocztó- 
wek dźwiękowych z nagra- 
nymi trzema piosenkami ze 
spektaklu (są i słowa) — 
nagranie jest niestety także 
nie najlepsze, 

Czy „Rumcajs”* w Teatrze 
Polskim podobać się może 
tak samo jak telewizyjny, 
nie tylko najmłodszym, 
ale również i ko- 
niom” — nie wiem — ja 
wolę „dobranocki”! 


„Starym 


J. GOSTKOWSKI 


tylko najmlodszym” 


Hanka z Rumcajsem — J. 
Bohdal. 


Szmidt 


i 


Jolanta 


est taka szkoła średnia, w 
której po ukończeniu I kla- 


sy obowiązuje wszystkich Leta 
uczniów miesięczny  qbóz... nauki. 


spadochronowy. Szkola, w któ- 
rej oprócz geografii, matema= 
tyki, języka rosyjskiego itp. są 
przedmioty i o takich naz- 
wach jak: osprzęt silników lot- 
niczych, lotnicze przyrządy po- 
kładowe, nauka o samolotach... 


Lotniczej w Dęblinie — Li- 
ceum Lotnicze. 


Nauka w Liceum Lotniczym 
trwa 4 lata. Jego absolwenci u- 
zyskują maturę ogólnokształcącą 
oraz tytuł mechanika osprzętu 
lotniczego. Ci, którzy mają chęć 
uczyć się dalej, mogą studiować 
w Wyższej Oficerskiej Szkole Lot- 
niczej w Dęblinie lub w każdej 
innej wyższej uczelni wojskowe 
Wszyscy uczniowie liceum otrzy- 
mują bezpłatnie miejsce w inter- 
nacie, całkowite utrzymanie i u- 
mundurowanie, wszystkie pomoce 
szkolne oraz raz do roku zwrot 
kosztów podróży do swojego miej- 
sca zamieszkania i z powrotem. 
Rok szkolny rozpoczyna się 1 
września, ferie zimowe 1 wiosen- 
ne jak we wszystkich innych szko- 
łach, raz w miesiącu można wy- 
jechać do domu, tylko wakacje 
są krótsze — trwają jeden mie- 
siąc, bo w drugim odbywa się 
obóz treningowy. 


Jeśli z jakiegoś innego cda 
niż pogorszenie się stanu zdrowia 
uczeń zrezygnuje z rozpoczętej 
nauki w Liceum Lotniczym lub 
po jego ukończeniu nie podejmie 


pracy w wojsku albo dalszych stu- 
dlów w wyższej uczelni 
rodzice jego będą mustell 
koszty 


Termin składania podań u- 
pływa w bieżącym roku szkol- 
nym dnia 30 kwietnia. O przy- 
jęcie do Liceum Lotniczego 
mogą się starać chłopcy absol- © 
wenci klasy VIII (kończący w 
tym roku szkołę podstawową), 


stopień ze sprawowania. Do 


finla 10 kwietnia Irreha nade- 
alać na adrea askoly (Lierum 


Lotnicze przy WOAL, Dęblin) 
podanie oras wlasnorecznie 
napiaany życiorys Zadne Inne 
dokumenty nie są potrzebne, 
trzeba jednak pamlątać o po- 
daniu dokładnedo adresu 
zwrotnego wraź ź kodem pocz- 
towym. W y kandydaci o- 
trzymają adomienie 0 ter- 
minie badania lekarskiego, 
które odbędzie sią w Dęblinia 
w miesiącu maju. Na badania 
lekarskie kandydaci przyjeż- 
dżają na własny koszt, szkoła 
zabezpiecza im w tym czasie 
jedynie bezpłatny nocleg. 


Nadanie Ickarskie spelnia jakby 
rolę „egzaminu wstępnego”, prry- 
szty lotnik musi być absofutnie 
zdrowy. Do Liceum Lotniczego nie 
mogą być wiąc przyjęci chlopcy 
x plaskostopiem, wadami wzroku, 
zaburzeniami nkladu krążenia, ea- 
burzeniami równowagi, skrzywie- 
niami kręgosłupa, złym stanem © 
zębienia, (CI, którzy pomyńlnie 
przebrną przez (en „egzamin”, zo- 
staną na miejscu powiadomieni 
sposobie załatwiania dalrzycm 
formalności. Eqaaminu wstępnego, 
tak jak I do żadnej Innej szkoty 
średniej, nie ma; kandydaci zosta- 


wojsko- 


dotychczasowej 


Szkoła, w której tuż obok bu- którzy nie ukończyli 16 lat, mają ną poddani specjalnemu testowi, 
dynku internatu znajduje się zainteresowania lotnicze, zdol- + © ostatecznym ZP ET 
prawdziwe lotnisko. Jest to ności do przedmiotów ścisłych, Katy. Sidsiwowal: kremy 
istniejące od dwóch lat przy nienaganne zdrowie, dobrą E yi 
Wyższej Oficerskiej Szkole Sprawność fizyczną, wzorowy EWA KŁOSIEWICZ 
Foto: K. Adamowski 


DOM MODY „ŚWIATA MŁODYCH 


Nazywa się tesweterki różnie: na szmirowato, 
na słodko... mnie najbardziej podoba się określe- 
nie — na wesoło. Bo czyż tak nie jest?! Te 
wszystkie kokardki, wianuszki, szlaczki, po- 
jedyńcze kwiatki są po prostu wesołe. Nawet 
zupełnie smutny i zwyczajny sweterek zaopa- 
trzony w tego rodzaju ozdoby nabiera zaraz in- 
nego charakteru. Rzecz jasna, że nie są to stroje 
na co dzień ani do szkoły, lecz w sytuacjach za- 
bawowo-prywatkowych są ostatnio niezastąpio- 
ne. 

Niestety. nie można dostać takich sweterków 
gotowych, trzeba się o nie postarać samej, ale tak 
się składa, że w czasie ferii zawsze łatwiej 
o kilka godzin wolnego czasu. Co najważniejsze, 


nie trzeba robić całego nowego sweterka od po- - 


czątku. Wystarczy przejrzeć swoją garderobę, 
chwilę pomyśleć i zdecydować, który z posiada- 
nych sweierków najbardziej nadaje się do tego 
rodzaju ozdobienia. Ponieważ są to stroje na 
okazje taneczne, więc sweterek powinien być ra- 
czej cieniutki, aby nie było w nim za gorąco. 
Metoda pracy nad nim — do Waszego własnego 
uznania, Można haftować kwiatki kolorową 
włóczką bezpośrednio na nim, można zrobić 
przedtem kwiatki lub kokardki na szydełku i 
gotowe już naszyć. 

Obejrzyjcie zaprezentowane dzisiaj modele, 
może nasuną Wam one jeszcze inne ciekawe 
pomysły! 

Przy okazji dwie uwagi. Czy zauważyłyście, 
że spódniczki tych dziewcząt są nieco dłuższe od 
dotychczas noszonych? Nie znaczy to, że 
namawiam Was, abyście natychmiast poszyły 
sobie spódniczki za kolana, ale... ale trzeba 
przyjąć do wiadomości, że super-mini powoli 
będzie znikać z naszej garderoby i przy okazji 
nowych sprawunków warto o tym pomyśleć. . 

Druga uwaga dotyczy włosów. Dostałam od 
'Was mnóstwo listów w sprawie fryzurek. Nie za- 


WESOŁO 


mierzam w najbliższym czasie poświęcać całego 
Domu Mody tylko tej jednej sprawie, ale prze- 
cież za każdym razem wszystkie modelki są 
modnie uczesane i każda z Was może sobie 


wybrać coś z tego. Zwróćcie dziś ftwazę na 
grzywki — oprócz dziewczynki pierwszej z lewej 
wszystkie pozostałe mają grzywki podwinięte de 
góry. To bardzo modnie! 


Życzę powodzenia w pracy nad wesołymi 
sweterkami! 


Wasza RIUSZKA 


SPOTKANIE Z UCZONYM 


Czy wiecie, że Księżyc nie jest sam? 
Od setek milionów lat ma aż dwóch 
towarzyszy okołoziemskiej 
Choć wydawało się to 


wędrówki. 
te > etycznie 


niemożliwe. Każdy bowiem dodatkowy 
Księżyc uległby zagładzie wskutek od- 


działywania sił grawitacyjnych Ziemi, 
Księżyca i Słońca. A jednak istnieją 
ciała niebieskie, 
nie podlegają. To pyłowe satelity Zie- 
mi. Odkrył je krakowski astronom, do- 
cent Kazimierz Kordylewski. 
na niebie ponad 20 lat. 


które temu prawu 


Tropił je 


Docent Kordyicwsni rysu,c Swój „a. 
który dostrzegł w r. 1956 ze szczytu 


. siuwy, 
Tatrzańskiej Łomnicy 


jebo zafascynowało go 

w. dzieciństwie. Gdy 

opuszczał podziemia, 
w których poznańskie dzie- 
ei uczyły się wówczas ję- 
zyka polskiego, gwiazdy 
przyciągały wzrok 7-letnie- 
go chłopca. Nic dziwnego, 
że w trzy lata później zo- 
stał szkolnym astronomem. 

— Byłem jedynym ucz- 
nem w. klasie, który 
zrozumiał ruchy 'ciał nie- 
bieskich. Musiałem to wy- 
tłumaczyć wszystkim kole- 
gom, żeby nie oberwali 
trzcinką po rękach od nie- 
mieckiego nauczyciela. A 
jak trzeba było uważać! Za 
słowo wypowiedziane głoś- 
no po polsku groziły kary 
— wspomina uczony. 

Już wtedy zdałem sobie 
sprawę z tego, że aby uczyć 
innych, muszę wiedzieć od 
swoich uczniów o wiele 
więcej. Zacząłem czytać 
książki astronomiczne. Cie- 
kawa, ale trudna lektura! 
Nie porzuciłem żadnej, pó- 
ki nie zrozumiałem pro- 
blemu. Pamiętam, jak po 
paru tygodniach „wgryza- 
nia się” w pewne dzieło 
doznałem olśnienia w... 
tramwaju. Z wrażenia 
podskoczyłem na ławce. 


Pomyłka miss Cannon 


tudia astronomiczne wy- 

brałem wbrew woli ro- 

dziców. Wróżyli mi oni, 
że będę chodził w dziura- 
wych butach i połatanych 
spodniach. Dopiero mój pro- 
fesor przekonał ich, że w 
tym zawodzie osiągnę wię- 
cej niż w każdym innym. 
I rzeczywiście! Po drugim 
roku zostałem asystentem 
w Krakowskim Obserwato- 
rium u naszego najwięk- 
szego po Koperniku astro- 
nomaą — - profesora Bana- 
chiewicza. 

Tu stworzyłem nową, re- 
welacyjnie prostą metodę 
obliczeń _ astronomicznych 
używaną do dziś i nazwaną 
metodą kalkową Kordylew- 
skiego. Zadanie, które mia- 
łem wówczas wykonać za- 
jęłoby mi normalnie kilka 
lat! Jakże zdziwił się pro- 
fesor, gdy zjawiłem się z 
wynikami po paru tygod- 
niach. 

Potem odkryłem nową 
gwiazdę, w gwiazdozbiorze 


' Kruka. Z początku nikt w 


nią nie wierzył. Słynna a- 


... stronomka, miss Cannon, 


uznała moje odkrycie za 
pomyłkę. Od szefa dowie- 
działem się, że kompromi- 
tuję obserwatorium. Tylko 
ja nie zwątpiłem i w pół 
noku później zgromadziłem 
następne obserwacje. W 
końcu miss Cannon przy- 
znała, że  sfotografowała 


go uwagi. Przyrząd odwrot- 
nie: zapisuje słabo świecące 
punkty, ale duże płaszczyz- 
ny pomija, Do badania nie- 
ba potrzebne i szkiełko, i 
oko... Oko przede wszyst- 
kim. 

Poszukiwałem jak. naj- 
lepszych ć warunków do 


gwiazd, Jedno sunie przed, 
a drugie za Księżycem. 

Opublikowalem swoję 
spostrzeżenia. 1 posypały 
się protesty. Bo początko- 
wo nikt moich księżyców 
nie mógł dostrzec. Do dziś 
widziało je 16 ludzi na 
świecie! 


dostrzec w Afryce, Powie 
trza lam yurzezroczystza | 
niebo czarniejasze nik u nan 
Toteż w roku 100 zorya 
nizowalem wyprawę atat- 
kiem do Afryk Wachod 
niej. 10 ochotników-obar 
watorów wy! . sią no 
nen NYpocz ku 
papierraórw ' U (u 
żywk oslab a ją wraż 
wońć Ma) Ca « 
pogoda dopiaalą 
w ialern 7 x sp 
cowników [ ) 
W p a £ 
cach b a € 
c'ąg2l Kazd al 
krzyżykami położenie k 
życów na map nieba 
Druga wyprawa w ubie 
głym roku, tym razem do 


Afryki Zachodniej, potwier- 
dziła 


pierwszej 
kaliforr kich 2strono 
yw mój największy 
przeciwnik naukowy, opra- 
cowując dane z poz em- 
skiej stacji orbitalnej do 
starczył dowodu na istnie- 
nie księżyców pyłowy 
Tajemniczy 
dziesiąty dodatek 
yłowe satelity Ziemi 


zostały uznane zą dzie- 
siąty dodatek do ukla- 
du kopernikowskiego. Jedy- 
ny odk y przez Polaka i 
to właśnie w roc 
dzin naszego astr 


Układ planetarny Słońca w czasach Kopernika i dziś. 


Satelita pyłowy Ziemi wędrujący przed Księ- 


życem — 


po prawej na tle gwiazdozbioru 


Raka, po lewej na tle gwiazdozbioru Lwa. 


wówczas 
nieba... 


Szkiełko czy oko? 
— 
roku 1951 szukałem 
nowego tematu. Zna- 
lazłem — i to jak 


blisko Ziemi! Przestudio- 
wałem teorię, według któ- 


inny fragment 


rej Ziemia może mieć tyl-. 


ko jeden Księżyc. Przez 200 
lat astronomowie wierzyli 
w nią ślepo. Nikt jej, nie 
sprawdzał. Postanowiłem to 
zrobić. Może znajdę inny 
obiekt okrążający Ziemię? 

Zacząłem obserwować or- 
bitę Księżyca przy pomocy 
przyrządów. Nie zarejestro 
wałem jednak żadnych roz- 
jaśnień świadczących o ist- 
nieniu dodatkowych ciał 
niebieskich. Wtedy dosze- 
ałem do wniosku, że mogę 
polegać tylko na własnych 
oczach. Oko. bowiem do- 
strzega tak słabo jaśniejące 
płaszczyzny, że punkt tej 
samej jasności uszedłby je- 


przeprowadzania obserwa- 
cji. Powietrze powinno być 
bez śladu dymu. Żadnych 
sztucznych świateł w pobli- 
żu. Okazało się, że bywa 
tak w mroźne dni na szczy- 
tach Tatr. 


Walka o księżyce 


ozpoczęły się zimowe 

wyprawy w góry. Wy- 

pracowałem już wcześ- 
niej technikę przeprowa- 
dzania obserwacji. Leżąc na 
boku, z ukosa spoglądałem 
na niebo poruszając przez 
cały czas głową. Pode mną 
topił się śnieg. Nabawiłem 
się choroby i straciłem 
jedną nerkę. A jednak po 
kilku latach udało mi się 
zobaczyć słabe rozjaśnienie 
nieba przed Księżycem. 
Przez ten nikły obłok prze- 
świtywały gwiazdy! 

Po dalszych obserwacjach 
wiedziałem już, że istnieją 
dwa ciała wędrujące tą sa- 
mą co Księżyc trasą na tle 


I tu przydały mi się do- 
świadczenia z czasów wal- 
ki o gwiazdę. Nie zrezygno- 
wałem z dalszych badań, 
choć opinia świata nauko- 
wego zlekceważyła także 
spostrzeżenia kalifornij- 
skich astronomów. Obser- 
wowali oni księżyce pyło- 
we z samolotu stratosfe- 
rycznego. Siedzieli za bli- 
sko siebie — twierdzili 
sceptycy — mogli ulec 
zbiorowej halucynacji... 


Uczonych nie przekonało 
nawet zdjęcie, które wyko- 
nał Walter Scott z pokła- 
du „Apolla-15”. We wska- 
zanym przeze mnie miejscu 
kamera zarejestrowała wy- 
rażny obłok. Lecz cóż zna- 
czy jedna fotografia. Obraz 
mógł być dziełem przypad- 
ku... 


Trzeba było bardziej o- 
biektywnych obserwacji, by 
astronomowie uwierzyli w 
istnienie trzech księżyców. 
Wiedziałem, że łatwiej je 


Obłoki Kordylewskiego — 
bo tak nazwali je A 
— są ogromne. 10 
większe od nasze 
życa! Przezroc: 
gularnych k 
ne z ziaren 
dziesiątej części milim 
Poruszaj 


co Księ tor 

dzą przez te 

zy. A jednak — w nowiu 
i w pełni — świecą rów= 


nie silnie. Dlaczego? Czyż- 
by składały się z drot 
kich szklistych kulec 
chodzących z... Księżyca 


> 


Teoretycznie jest to nic- 
możliwe. Lecz już jedna 
teoria musiała ustąpić p:zed 
faktami, o które wzbce„acił 
wiedzę ludzką krakowski 
uczony. 

Skąd wzięły się pyłowe 
satelity Ziemi, dowiemy się 
może po następnej wypra- 
wie do Afryki 


MARIA WRÓBLEWSKA 


a dworcu tłok był tego dnia, 

jak zwykle, wielki. Wszyscy 

się gdzieś spieszyli, przepy- 
chaliśmy się więc między ludźmi, 
aby jak najszybciej kupić bilety 
w automacie stojącym w: pocze- 
kalni. Mądra maszyna, warcząc, 
pożarła dwie dwuzłotówki i wy- 
rzuciła w zamian dwa kolorowe 
kartoniki. Więc daliśmy je do 
przedziurkowania groźnemu pa- 
nu konduktorowi stojącemu w 
drzwiach i... 

„.tak rozpoczęła się nasza pod- 
róż w czasie. 

Bowiem znaleźliśmy się w nowa 
otwartym Muzeum Kolejnictwa, 
mieszczącym się tymczasowo w 
budynku dworca kolejowego 
Warszawa-Główna. 


MUZEUM 
NA 
DWORCU 


Tekst: kusw. 
J, DĄBROWSKI M. Szymański 


Mówi kustosz muzeum 


— Przed wojną istniało w War- 
szawie podobne muzcum, Było w nim 
kilka tysięcy eksponatów. Niestety, 
w czasłe wojny zostało po prastu 
rozgrabione przecz okupantów. Resz- 
tki zwicziono do jednego z budyn- 
ków kolejowych — gdyż pomicsz-= 
czenia muzeum okupant przeznaczył 
na inne cele — a łam dziela znisz- 
czenia dokończył pożar. Spalily się 
również magazyny na dworcu 
Wschodnim, gdzie przechowywano 
część eksponatów, A więc po woj- 
nie musieliśmy zaczynać od nowa... 

Pierwsze rozmowy na ten temat 
przeprowadzono już w roku 1946, ale 
dopiero w 1967 roku sprawa ruszyła 


Lokvinot „a „Pufling Billy” z kołami napędzanymi 


przez układ dźwigni 
przez Hedley'a, 


1 kół zębatych, zbudowana w 1813 r. 


mgr inż. Józef Bąk 


Wagon kolel konnej Nudziejowice 
ź 1828 r. 


Linz 


Lokomotywa z kuiecin żę 
umieszczonej z boku z 
J. Blenkinsopa. 
zębatych. 


po- 


Rozwiązanie 


na dobre Opracawaliśmy wspólnie 
s obecnym dyreklorem muzeum mer 


inż, Henrykiem Zaniewskim szczegó 
lową dokumentację, zebralo sle też 
spora ckaponałów pierwsze (rzy 
maliśmy w piwnicy! aż wreszcie 
w r. 1973 muzeum zaslała otwarte 
Mamy w nim znowu klika f(ysiecy 
pozycji od dokumentów, fotogra 
(li i elarych rozkladów Jardy da 
wagonów | lokomotyw, Już wkrótce 


publiczności rozwój kolel 
19-lecin, bo jest 


pokażemy 
nietwa polskiego w 


sie czym pochwalić, a w naaiępnym 
ciapie wybudajemy budynek muze 
alny | specjalne torowiaka na kilka 
dziesiąt zabytkowych egzemplarzy 
Jest na to najwyższy czas, ba 


mają już wsryst- 


taboru 
podobne placówki 
kie państwa Europy 


putuszającyim SiĘ po Zęwiiej 
zego toru konstruowana w IfI2 r. przez 
to przyjęto potem w górskich kolejach 


STOI NA STACJI LOKOMOTYWA. 


© Pierwsze lokomotywy parowe 
jeździły po zwykłych drogach, tak 
jak dziś samochody. Dopiero w roku 
1803 Anglik Richard Trevithick po- 
łączył dwa wynalazki: szyny i loko- 
motywę parową, stając się w ten 
sposób niejako ojcem kolei żelaznej. 

© Dwadzieścia dwa lata później 
(1825 r.) Jerzy Stephenson urucho- 
mił w Anglii pierwszą linię kolejo- 
wą z Darlington do Stockton. 

© Już 1 stycznia 1835 roku hra- 
bia Tomasz Łubieński przedstawił 
zarządowi Banku Polskiego projekt 
połączenia linią kolejową Warszawy 
z południową częścią kraju. Chodzi- 
ło o usprawnienie dowozu węgla 
i soli. » 


© Trasa tej drogi żelaznej została 
wytyczona przez inż. Stanisława Wy- 
sockiego i prowadziła z Warszawy 
przez Skierniewice, Piotrków, Gra- 
nicę (dziś Maczki) do Krakowa. Tam 


„miała łączyć się z odcinkiem Kra- 


ków—Wiedeń. Całość, łącznie z bu- 
dową dworców, ukończono w roku 
1848. 

© W roku 1848 na terenie trzech 
zaborów było łącznie około 600 km 
linii kolejowych. Dziś jest ich w Pol- 
sce ponad 24 tys. km! Oprócz tego 
na wielu trasach funkcjonują koleje 
wąskotorowe. 


© Polskie Koleje Państwowe co- 


raz bardziej się unowocześniają. 
Przewozimy juź przy pomocy trakcji 
elektrycznej ponad połowę ogólnej 
ilości towarów i pasażerów! 


© Jcdną z wielu najnowszych na- 
szych inwestycji kolejowych jeśt bu- 
dowa Centralnej Magistrali Kołejo- 
wej, która połączy Śląsk z portami 
nad Bałtykiem. Magistrala ta nie bę- 
dzie się krzyżowała z żadną szosą 
ani inną linią kolejową. Jest to in- 
westycja niesłychanie droga i pra- 
cochłonna. Np. na jej początkowym, 
28-kilometrowym, odcinku trzeba 
było zbudować aż 17 przepustów 
wodnych oraz 24 mosty i wiadukty! 
22 lipca br. stanie przekazany do 
użytku pierwszy  145-kilometrowy 
fragment tej magistrali: Zawiercie 
—Radzice. 


LOKONMIC2y sra „, 


kaszaUda 


wapusczizna myjnia elektrowozuw. 


MODELE Z JELENIEJ GÓRY 


Ogromna większość p 
nych modeli najstarsz 
oraz współczesnych loko- 
motyw l wagonów została 
wykonana dla muzeum 
przez uczniów Zasadniczej 
Szkoły zawodowej mie- 
szczącej się przy Oddziale 
Trakcji w Jeleniej Górze, 
Warto wiedzieć, że na bu- 
dowę takiego średniej wiel- 
kości (0,5—1 m dł.) modelu 


jeden wykonawca musi 
poświęcić około pół roku, 
a cena jego wynosi blisko 


40 tys. złotych! 


Na wydzielonym torowisku stoją naj- 
wi ze eksponaty Muzeum Kolejnic- 
are lokomotywy. 


APEL DO WSZYSTKICH, A SZCZEGÓLNIE 
DO KOLEJARZY Z DZIADA - PRADZIADA! 


Placówka muzealna, o której pi- 
szemy obok, ma jeszcze spore braki 
w swych zbiorach. Pomóżcie jej! 
Cenne są wszystkie: przedmioty w 
jakiś sposób związane z koleją: od- 
znaczenia, zabytkowe bilety, doku- 
menty, emblematy, narzędzia, przed- 
mioty takie jak stare latarki kon- 
duktorskie, guziki od mundurów, dy- 
stynkcje i wiele, wiele innych, ; 

Jeśli dysponujesz czymś, co mo- 


W DROGĘ! 


Od samego początku na kolel Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej wprowadzono bilety 
kartonowe drukowane — do większych 
stacji, Do małych Sy przwalo się je 
ręcznie. Pierwsze pociagi składały się 
z 6—7 wagonów osobowych i towaro- 


głoby wzbogacić zbiory nowo pow- 
stałego muzeum — przyślij do nas 
list z obszerną informacją na ten te- 
mat. Listy zostaną przekazane ku- 
stoszowi muzeum mgr inż. Józefowi 
Bąkowi. 

Nasz adres: redakcja „Świata Mło- 
dych” Wa va, 00-561, 
ska 24, z dopiskiem na 
MUZEUM PKP. 


Mokotow- 
kopercie: 


wych. Średnia szybkość — po kilku la- 
tach, kiedy wprowadzono 

spieszne — wynosiła 

nie była taka niska, 

obrażamy dziś. Potem, równocześnie 
zwiększaniem szybkości I mocy loko- 
motyw, zwiększała się ilość przystan- 
ków i wagonów, tak że dzisiejs: pocia- 


gi osobowe osiągają średnie szybkości w 
podobnych granicach... 


Dwadzieścia dwa lata te- 
mu, w miejscu, gdzie obec- 
nie wznosi się syłwetka Pa- 
łacu Kultury, a które wte- 
dy było placem zapełnio- 
nym rumowiskami, spotkało 
się kilku młodych zapaleń- 
ców, studentów ASP. Naro- 
dził się wtedy pomysł ma- 
łego teatru dziecięcego... 


ROZDZIAŁ I — ..Czarne 
wrony czarno kraczą... 

Teatr.. Jaki teatr? Nie 
wszyscy wierzyli, że coś z 
tego będzie, nie wszyscy 
rozumieli kolorowe wizje 
młodego absolwenta Akade- 
mii Sztuk Pięknych.. A 
może nie chcieli rozumieć? 
W 1953 roku zespół liczył 
trzynaście osób. Pechowa 
liczba! 

ROZDZIAŁ II — ..Za- 
miast krakać, weźcie pę- 
dzel... 

Ale młody człowiek był 
uparty. Oczami wyobraźni 
"widział gromadę dzieci ba- 
wiących się w teatr. Przy- 
dzielał im różne zadania: 
projektowali scenografię i 
maski, szyli kostiumy, re- 
cytowali, śpiewali, a przede 
wszystkim spędzali urocze 


wieczory przy świecach, 
słuchając muzyki Bacha, 
Chopina, Szymanowskiego. 


Gasły świece, ale muzyka 
zostawała na długo w ich 
pamięci. Potem malowali i 
wycinali słyszane utwory 
muzyczne. Muzyka zamie- 
niała się w barwną paletę... 


ROZDZIAŁ NI — ..Każ- 
dy w kolor gra... 

Przybywało ich z każ- 
dym dniem. Stali się orga- 
nizacją. Każdy z członków 
znał zakres swoich obo- 
wiązków. Wywiązywali się 
z nich znakomicie. Mijały 
lata... Ze zdziwieniem 
przyjmowali nagrody i od- 
znaczenia: Młodzieżową 
Odznakę Tysiątlecia, Złotą 


- Najtrudniej jest zaczynać 
Nie wiedząc nic o sobie 

Na nowo odgadywać 
znaczenie słowa — człowiek. 
| Gdy świata puls się dzieli ż 
W spiralne błyski, dźwięki 
"W łomocie decybeli 
"Pak łatwo ukryć lęki. 
Najwudniej jest zaczynać 

_ Nie wiedząc nic o sobie 
| 1w drodze odnajdywać 
Znaczenie słowa — człowiek. 


Nam naszych lat zieloność 
- Pamiętać będzie trzeba 

haA przyjdzie wśród lat 
stromych 
Posadzić swoje drzewa. 
Gdy przyjdzie wsród lat 

swomych 

- Posadzić swoje drzewa. 


ef.; Miejsce na ziemi 

Sami znajdziemy 

Darń pod stopami 
|. Niebo nad głową 
Ciszę w mliczeniu 

oswoliny 

Znaczenia przydamy 
słowom. 


ranek obiecuje 
imierzch napełnia lękiem. 


Redaguje LECH NOWICKI 


Odznakę Honorową „Za 
Zasługi dla Warszawy”, 
Krzyż Za Zasługi dla ZHP... 
Występowali w stylizowa- 
nych mundurach harcer- 
skich. Swoją postawą god- 
nie reprezentowali naj- 
większą organizację mło- 
dzieżową w Polsce... 


ROZDZIAŁ IV — ...Czar- 
ne przegrywa, kolor wygry- 


wą... © 


Dwadzieścia dwa lata 
działalności, dwanaście — 
piętnaście tysięcy uczestni- 
ków, występy w całej Pol- 
sce oraz w ZSRR, Czecho- 
słowacji, NRD, Jugosławii, 
Bułgarii, Francji, Szwecji, 
Danii, na Węgrzech... 

Zdołali zainteresować so- 
bą i zachęcić do współpra- 
cy tej miary artystów co 
choreografowie: Marta Bo- 


Włodzimierz Korcz, Juliusz 
Loranc, aktorzy; Wojciech 
Siemion, Andrzej Stockin- 
ger, Zygmunt Listkiewicz... 


ROZDZIAŁ V — ...Jasny, 
wesoły świat... 


Najmłodszy członek ze- 
społu ma sześć i pół roku, 
najstarszy — dwadzieścia 
dwa. Spotykają się na pró- 
bach dwa razy w tygod- 
niu. Podzielili się na dwa- 
naście grup wiekowych i 
trzy grupy zasadnicze. Do 
grupy pierwszej, oznaczo- 
nej kolorem czerwonym, 
należą najlepsi, legitymu- 
jący się przynajmniej trzy- 
letnim stażem pracy. Gru- 
pa druga (kolor niebieski) 
— to członkowie jednorocz- 
ni, i wreszcie „zieloni”, do- 
piero startujący... Co mie- 
siąc oceniają wkład pracy 
koleżanek i kolegów. Naj- 


„słoń na ucho nadepnął" 
Jeśli jednak chcą i potra- 
fią solidnie praco to 
mają szanse dostania się 


nawet do „czerwonych”! 


ROZDZIAŁ VI — 
hędziemy w czarne grać 

Uczą się dobrze. Przecięt- 
na ocena — czwórka! Co 
kwartał sprawdzają sobie 
nawzajem dzienniczki. Oce- 
na niedostateczna to naj- 
częściej „koniec kariery”, 
ale wykluczenia zdarzają 
się bardzo rzadko. Jeśli 
ktoś solidnie pracuje w ze- 
spole, to i w szkole nie ma 
poważnych problemów. 
Scena nauczyła ich szacun- 
ku dla rzetelnej pracy. 
Wiedzą, że każdy niedou- 
czony element wychodzi na 
wierzch w trakcie wystę- 
pu... 


ROZDZIAŁ VII — ..W 
kolory grajmy dziś... 

Ostatnio wyjeżdżali do 
Moskwy. Oczywiście nie 
wszyscy... Siedemset osób 
nie zmieściłoby się nawet 
na scenie. Studwudziesto- 
pięcioosobowy zespół brał 
udział w Dniach Kultury 
Polskiej, imprezie zorgani- 
zowanej z okazji XXX-le- 
cia PRL. 

Bajka skończona. Ale, 
ale... Już bym zapomniał. 


Mówią 
o sobie 


Andrzej Kieruzalski — 
twórca „GAWĘDY” 


— Codziennie od młodzieży, 
instruktorów ZHP, a nawet lodzi 
dorosłych otrzymujemy listy, któ- 
re oprócz słów sympatii i życzli- 
wości kierowanych pod naszym 
adresem, zawierają prośby o po- 
moc w |nscenizowaniu widowisk 
lalkowych, teatralnych, muzycz- 
nych... Przychodzą do nas ucznio- 
wie szkół warszawskich, którzy 
„bawią się w teatr" u siebie w 
szkole i którym nasze wskazówki 
są potrzebne. Dlatego chcieliby- 
śmy powołać, oczywiście u nas 


w Pałacu, Centrum Wychowania 
Artystycznego. Nasze pracownie, 
naszą wiedzę i doświadczenie 


chcielibyśmy wszyst= 


kim zalnteresc 


BASIA MARUSZEWSKA 


„adostępnić 


— Już trzy lata S$piewam i tań- 
czę w „Gawędzie”. Każda próba 


jest dla mnie wielkim przeżyciem. 
Grałam gzlówną rolę Mani Lazu- 
rek w filmie „Zaczarowane pod- 
wórko”. W czasie krecenia filmu 
nie przychodziłam na proby do 
Palacu, ale teraz znowu tu wró- 
cilam i bardzo sie ciesze! 


URSZULA WŁASIUK 
— 21 LAT: 


„Jestem na drugim roku socje- 


logii. w „Gawędzie” pełnię fun- 
kcję instruktora społecznego. Rio- 
rę także udział w koncertach. 


Współpraca z młodzieżą to ,,ba- 


chenek, Marguita Compe, 
Krystyna Mazurówna; Je- 
rzy Graczyk, Witold Gru- 
ca, Gerard Wilk, kompo- 
zytorzy: Janusz  Kępski, 


Nie wszystko jest piosenką. 
Za siódmą górą, rzeką 

Lub za najbliższym świtem 
Jest miłość, która czeka 
Jak lądy nie odkryta. 
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iejsce na ziemi 


Ref.: Miejsce na ziemi... 


Zmieniamy się z dniem 


każdym 
W sekundzie w oka mgnieniu 
By coraz nowe prawdy 
Odkrywać swym istnieniem. 
Podajmy sobie ręce ę 
By drogi nie zagubić 
Będziemy coraz więcej 
Potrzebni jedni drugim. 
Będziemy coraz więcej 
Potrzebni jedni drugim. 


Ref.: Miejsce na ziemi... |. 


BALLADA 


Nic bez nas 

Nic obok. 

"Tak życiu sens tłumaczyć 
By kiedyś stać się sobą 
I zrozumieć co to znaczy. 
Podajmy sobie ręce 

By drogi nie zagubić. 
Będziemy coraz więcej 
Potrzebni jedni drugim. 
Będziemy coraż więcej 
Potrzebni jedni drugim. 


R 


„M 


lepsi awansują do wyższej 
grupy. Są wśród nich dzie- 
ci mniej zdolne, a nawet 
takie, którym to podobno 


Słowa: Jonasz Kofta 


Włodzimierz Korcz 


Muzyka 


Ten zespół jest najradoś- gaż” doświadczeń, Który chcia- 
niejszym i najbardziej ko- labym kiedyś „rozpakować”. Ma- 
3, RE rzę o socjoiogii kultury. Wspólnie 
lorowym zespołem swego ze studentami Uniwersytetu War- 
miasta szawskiego założyliśmy Koło Nau- 
..nazywa si kowe przy „Gawędzie”, którego 

E Ś celem jest badanie odbioru sztuki 
GAWĘDA" przez młodzież, Kiedy siąd odej- 

z TK ę? Kiedy przestanie mnic to ha- 
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IE MAM POJĘCIA, 

co inni z naszego to- 

warzystwa sądziń o 

tym dziwnym osob- 

niku. Co do mnie, 

dwie tylko sprawy w 
jego wypowiedzi mnie zaintere- 
sowały. Odrzuciłem gadaninę o 
przedziwnych umiejętnościach 
niektórych członków Bractwa Ró- 
żokrzyżowców, którzy potrafili 
zdobywać informacje z zaświa- 
tów. Ktoś musiał powiadomić pa- 
na Smitha, że w Pradze na Zło- 
tej Uliczce znajduje się połówka 
talizmanu Kelley'a. Kim był ten 
ktoś? I druga sprawa. Smith 
wspomniał, że nie tak dawno 
wpadła mu w. ręce książka Da- 
wida Katza. Czy ostatnio nie za 
często miałem do czynienia z in- 
formacjami o tej, tak rzadkiej 
przecież, książce? 

A może mieliśmy przed sobą 
tajemniczego Roberta, który po 
nieudanej próbie kradzieży tali- 
zmanu, pod maską Smitha usi- 
łował dotrzeć do nieosiągalnego 
dla niego przedmiotu? 

_ Nie. Opowiadanie Smitha o je- 
go żonie Emmie, o kłopotach w 
Bractwie Różokrzyżowców, 
brzmiało zabawnie, ale właśnie 
przez to bardzo prawdopodobnie. 
Wszystko wskazywało, że jest on 
rzeczywiście tylko byznesmanem, 
którego snobizmy  żony-arysto- 
kratki zmuszały do działania w 
tak dziwnym kierunku. Stąd ta 
nieoczekiwana propozycja. 

Czy można go jednak przyjąć 
do współpracy przy poszukiwa- 
niach klejnotów Kelley'a i Katza? 

Na szczęście nie ja musiałem 
podejmować decyzję w tej spra- 
wie. To panna Helenka, nie ja, 
wzięła na siebie rozwiązanie za- 
gadki Kelley'a 

A ona milczała, zapewne ogar- 
nięta podobnymi wątpliwościami. 
Pan Smith zdawał sobie chyba 


z tego sprawę, bo znowu odezwał 


się z prośbą w głosie: 

— Nie macie do mnie zaufa- 
nia? Czy nie przekonałem was 
co do uczciwości swoich zamia- 
rów? Czy naprawdę sądzicie, że 
jak się pojawia amerykańsko- 
-austriacki byznesman, to zaraz 
kryje on w zanadrzu jakiś pod- 
stęp. dybie na wasz talizman, na 
nie odnalezione klejnoty?  * 

Panna Helenka przerwała wre- 
szcie przykre dla Smitha milcze- 
nie: 

— Pan chyba zdaje sobie spra- 
wę, że odnalezienie klejnotów nie 
będzie łatwe. Potrzebna jest do 
tego druga połówka talizmanu. 

— Tak jest — gorliwie zgodził 
się Smith. — Wiem o tym. Dlate- 
go nawet przedsięwziąłem już pe- 
wne kroki dla ułatwienia naszych 
poszukiwań. Jutro w kilku gaze- 


= NA I ZDKTZZAA M AZ ZA CZZZ CZZZZ  T zE a  a m mn 


ZBIGNIEW  NIENACKI 


(27) 


s. Mona Stylo-Ginter 


tach ukaże się moje ogłoszenie, 
w którym powiadamiam, że „dla 
celów naukowo-badawczych po- 
szukuje się za wynagrodzeniem 
informacji lub eksponatów zwią- 
zanych z osobą Kelley'a/* Wy- 
dałem na to mnóstwo pieniędzy, 
ale, jak powiadam, nie będę 
szczędził kosztów. Może tą drogą 
trafimy na ślad drugiej połówki 
talizmanu? 

Panna Helenka okazała mu 
swoje niezadowolenie, z niesma- 
kiem krzywiąc usta: 

— Postąpił pan jak człowiek, 
który wierzy tylko w potęgę pie- 
niądza. I niepotrzebnie nadał pan 
tej sprawie aż tyle rozgłosu. Jeśli 
pan chce nam pomagać, proszę 
na przyszłość zawsze konsulto- 


| 


wać się przed poczynieniem po- 
dobnych kroków. 

— Więc jednak przyjmiecie 
mnie do swego grona? — urado- 
wał się pan Smith. 

— Tak — kiwnęła głową panna 
Helenka. — Ale powtarzam: nie 
należy działać na własną rękę. To 
ogłoszenie nic nam nie da. Taliz- 
man bowiem prawdopodobnie 
znajduje się nie w Czechach. ale 
w Polsce, w Lesku. Właśnie za- 
mierzamy tam wyjechać. 


"Smith znowu podniósł się z 
krzesła i oświadczył uroczyście: 


— Jostem do waszej dyspozy- 
cji. Ja, mój portfel | mój wów. 
Koelner, szampana! — zawołał w 
stronę przechodzącego kolnora 


Wyjąłem z kloszeni kartkę » 
planem Leska [| wręczyłem ją 
pannie Ielence 

- Zdaje mi się, że to pani ro- 
stawiła ją przez roztarąnienie w 
książce Dawida Katza powie- 
działem. 

Schowała kartkę do torebki 

— Tak, to ja robiłam ton plan 
— skinęła głową. 

Pan Dohnal popatrzył na mnie 
z uznaniem. 

— Nie zasypuje pan gruszek 
w popiele. panie Tomaszu. Zaled- 
wie padło nazwisko Dawida Kat- 
za, a już pan sięgnął po jego 
książkę, podobnie jak Helenka. 
Innymi słowy, idziecie tym sa- 
mym tropem, 


— Tylko że ja jestem spóźnio- 


ny o jeden dzień — zauważyłem 
z uśmiechem. I dodałem żartobli- 
wie: — Mam nadzieję, że w Le- 


sku was dogonię. 


— Co takiego? — oburzyła się 
panna Helenka. — Pan także ma 
zamiar jechać do Leska na po- 
szukiwanie drugiej połówki tali- 
zmanu? 


— Nie — odparłem — nie wie- 
rzę, aby udało się odnaleźć tę 


drugą połówkę. Do Leska prowa- 
dzą mnie zupełnie inne sprawy. 


Z twarzy panny Helenki nie 
znikała jednak nieufność. Być 
może, nie wierzyła w te jakieś 
tam moje „inne sprawy”. Szybko 
jednak doszła do wniosku, że nie 
jest w stanie zabronić mi wy- 
jazdu do Leska. Zrobiła więc 
słodką minę, uśmiechnęła się pro- 
miennie i powiedziała: 


— Czy można mieć do pana 
prośbę, panie Tomaszu? 


— Ależ oczywiście... 


— Pan podobno odkrył Już 
wiele... tajemnic, Czy lę z taliz- 
manom Kelley'a może pan po- 
zoaławić wyłącznie dla mnie? 


- Zgoda — kiwnąłem głową 
Przestaną bą zajmować zagad 
ką tallzmanu Kelley'a choćby | z 


tego wzglądu, że nie wierzą, aby 
udało salą odnaleźć drugą połów- 
kę. Niestety, nie znaczy to, że 
nie spotkamy się w Lesku. Jak 
pani już wspomnialem, prowadzą 
mnie tam inne sprawy 

Nazajutrz rano przyjechałem 
znowu na Parymką, Pana Dohna- 
la już nie zastałem 

Panny Hoelenki też oczywiście 
już nie było, urzedowałA na Zło- 
tej Uliczce 


Swobodnie więc wniosłem na 
górę malutką walizeczkę, w któ- 
rej — tak na wszelki wypadek — 
woziłem - sztuczną brodę, przy 
ciemnione okulary komplet 
szminek 


Z pomocą Ludmiły, która za= 
śmiewała się przy tym do lez, do- 
konałem zmiany wyzlądu swego 
oblicza. Po tych zabiegach nawet 
ja sam z trudem rozpoznawałera 
się w lusterku. Protazy zaś wark- 
nął, nagle widząc przed sobą ob- 
cego człowieka, Tylko węch p— 
wiedział mu, że to jednak jestem 
ja, jego pan. 

O wpół do dwunastej zeszliśmy 
do wehikułu i pojechaliśmy na 
drugi brzeg Wełtawy. Zaparko- 
wałem wehikuł na rynku Małej 
Strany i rozstaliśmy się 


£ 


— Ja — wyglądając niczym ja- 
kiś hippies czy malarz — poma- 
szerowałem na Hradczańskie Na- 
mesti, a Ludmiła w towarzyst- 
wie Prota poszła do Starych Zam= 
kowych Schodów, aby od tam- 
tej strony obserwować wędrują- 
cych na Hradczany. Któż bowiem 
mógł wiedzieć... Ale choć zbli- 
żała się już dwunasta, Zdenka 
Blachy nie spostrzegłem. „Gdzie 
on się umówił?” — zastanawiałem 
się gorączkowo, rozglądając się 
na wszystkie strony. 


Cdn. 
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łudniowoazjatyckie państwo, odmiana czerwieni, 12 — 
SPR ] ROZWIAJA 14 — występowała z Jackiem, skrzynia 

< 15 — okręt kapitana Nocko, Tvlko rozwiązanie końcowe 
16 słowa plosenki książki wypisz na kartce pocztowej 
lub artykułu. 17 rodzej 1 wyślij w clazu 7 dni, od da 
Rodagujc: wafla. tv tego numeru pod adresem 
STANISŁAW BISKO „Świat Młodych" 00-561 War- 
Pienowo: 1 — wierzch wzątó- szawa — „Spróbuj rozwiązać” 
rza lub plecy konia. 2 — za- zadanie nr 4, Podnj czytel- 
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Krzyżów ka (2) su. 4 — samochód. 5 — nie- Prawidłowe rozwiązania 
porządek 6 — człowiek wpro= wczmą udział w losowaniu 


Rozwiaż krzyżówke według 
cyfr zawartych w lewym gór- 
nym rogu każdej kratki. Lite- 
ry z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu. usta- 
wione w kolejności od 1 do 
18. utworzą rozwiązanie, któ- 
rym jest imie ; nazwisko pe- 
dasgoga. pisarza i działacza 
Komisji Edukacji Narodowej. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1 — żyje w Afry- 
ce lub jeżdzi po polskich szo- 
sach, 5 — zgraja albo część 
nazwy zespołu „„Tropicale Ta- 
hiti”, 8 — inaczej pogoda, 
9 — obwinienie. posądzenie, 
10 — myśliwy. 11 — bogactwo 
krajów arabskich. 13 — po- 


wadzający coś nowego, 7 — 


bonów książkowych 


GRANICA LUDZKIEJ 
WYTRZYMAŁOŚCI dla 
każdego jest inna i właś- 
ciwie nikomu nieznana, pó- 
ki sam siebie nie do- 
świadczy. Adam  Bahdaj 
miał w życiu okazję spoty- 
kać ludzi, których wytrzy- 
małość fizyczna, odwaga i 
ódporność psychiczna zadziwiała. Ludzie 
ci wykonywali powierzone im zadania z 
największym poświęceniem. 


Takimi są bohaterowie jego powieści: 
„Droga przez góry”, „O siódmej w Bu- 
dapeszcie”, „Order z księżyca”, które opo- 
wiadają o współdziałaniu polskich i sło- 
wackich partyzantów, o konspiracyjnym 
trudzie łączników. 


„Trzecia granica” to tytuł nowego se- 
rialu przygód kurierów. tatrzańskich, któ- 
rzy podczas okupacji utrzymywali łącz- 
ność między ;krajem a Polakami rozsia- 
nymi po całym świecie. Pierwsza część te- 
go serialu już się ukazała pt. „Zbójnicka 
droga”. Następne dwie ukażą się nieba- 
wem. Jest to nie tylko ciekawa lektura, 
ale i okazja do poznania polskiej historii, 
autentycznych losów wielu Polaków, mie- 
szkańców Zakopanego, mistrzów jazdy na 
nartach, sławnych sportowców. „Trzy 
granice musieli pokonywać kurierzy na 
szlaku Budapeszt — Zakopane: słowacką, 
węgierską i trzecią najtrudniejszą — gra- 
nicę ludzkiej wytrzymałości”. Tak więc 
będzie to serial o ludziach odważnych i 
silnych, © wydarzeniach prawdziwych, 
choć wydaje się, że nieprawdopodobnych. 


INNEGO 


DLA KAŻDEGO 


CoŚ 


Dyrekcja Państwowego 
Liceum Sztuk Plastycznych 


w Nowym Wiśniczu pow. Bochnia, 
ul. Grunwaldzka tel. 4 woj. Kraków 


ogłasza wpisy 


na ROK SZKOLNY 1974/75 
na DZIAŁ CERAMIKI ARTYSTYCZNEJ 
LUB TKACTWA ARTYSTYCZNEGO 


Przyjmowani będą absolwenci po 8-klasowej 
szkole podstawowej w wieku 15 — 17 lat, na 
podstawie egzaminu wstępnego z rysunków. 
Okres nauki — pięcioletni. Internat na miejscu. 
Uczniowie uzdolnieni otrzymują stypendium. 
Ukończenie Liceum daje prawo wstępu na 
wyższe uczelnie. Wpisy przyjmowane będą do 
dnia 30 maja 74 r. K-79 


Adam Bahdaj — Trzecia Granica I cz. „Zbój- 
nicka droga” 

Biuro Wydawniczo-Propagandowe RSW  „Pra- 
sa-Książka-Ruch'' 1973 s. 143 cena 14 zł. 

PSYCHOLOGICZNE LUSTRO — czyli 
jaki jestem ja sam i jaki jest mój sto- 
sunek. do ludzi. Każdy kto chce mieć po- 
wadzenie w życiu (a kto nie chce?!), mu- 
si sobie sam na te pytania odpowiedzieć. 
„Wielka szkoda, że nie ma luster „psycho- 
logicznych”, patrząc w które można by co 
dzień kontrolować swój charakter. Nie- 
które książki zastępują takie lustra” — 
pisze Stefan Garczyński, autor właśnie 
takiej książki-lustra. Jest to księga mą- 
drości pełna i ma się ochotę oprawiać je 
w_ ramki, wbijać sobie do głowy i cyto- 
wać bez końca. Np. o urodzie twarzy. 
„-..poza rzadkimi wyjątkami, uroda twarzy 
zależy od myśli, które przebiegają przez 
mózg i od uczuć, które człowiekiem tar- 
ają”; 

Nie „trap się jednak zbytnio, jeśli włas- 
ne oblicze odbite w lustrze ci się nie spo- 
doba*— jest to prawidłowe, bowiem jak 
człowiek spogląda w lustro, to zazwyczaj 
nic nim nie targa. Ale i od tej reguły są 
wyjątki. Życie wśród ludzi nie jest pro- 
ste i w szkole tego nie uczą. Jak się po- 
dobać sobie i ludziom,'dowiesz się z arcy- 
ciekawej książki Stefana Garczyńskiego 
pt. „Razem, ale jak?” 


Stefan Garczyński — Razem, ale jak? Hory- 
zonty 1973 r. s. 222 cena 18 zł. 

PRZYJACIEL PILNIE POSZUKIWANY 
— 0d zaraz i zawsze, bo któż nie marzy 
© takim „na śmierć i życie”. O prawdzi- 
wego przyjaciela nie jest łatwo, bo to i w 
korcu maku nie znajdziesz, i bieda cię 
musi spotkać, i beczkę soli przyjdzie ci 
zjeść... A kiedy już go masz, tracisz go 
nagle i z byle powodu. I znów szukasz. 
„Szukam przyjaciela” to tytuł zbioru opo- 
wiadań Wojciecha Wiśniewskiego. W roku 
1972 opowiadania te otrzymały Honorowe 
Wyróżnienie Harcerskiej Nagrody Literac- 
kiej, a obecnie wyszły po raz drugi. Są 
to opowiadania z życia nastolatków, a 
szkolnych kłopotach, pierwszej miłości i 
przyjażni. (bt) ą 
Wojciech Wiśniewski „Szukam przyjaciela 
Horyzonty 1974 s. 145, cena 10 zł. 


Uu poza początek — mawiali Rzymianie 
zjadając jajeczko na pierwsze śniadanie. 
A my — jako myszy — tę mamy zaletę, 


że z iaika zroahimv kosmiczna rakiete 


Do wnętrza kabiny wszedł dobry koleżka 

i jak kosmonauta tam sobie zamieszka, 

a mnie pomysł świta przed startem do lotu, 

by odkryć — jak Kolumb — Świat Nowy 
hez kotów. 


ao 


Na prozno kocury udadzą się w pościg, 
gdy my wprowadzimy się w stan 
nieważkości 
Niebawem świat cały dostanie zadyszki, 
gdy stwierdzi jak bardzo obrotne są 
myszki. 


©.9 


Bua sacz pumay sli, ŁC giujpi LO KAWAŁ... 

A ja myślę, że to jest klawa zabawa 

i twierdzę, że jest to marzenie prześliczne, 

gdy mysz jest głowicą rakiety 
ko(s)micznej. 
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„.nie na tym dziwnym 
świecie, a w naszym ro- 
dzimym języku. My, wy, oni 
— słowem wszyscy — uży- 
wamy słów i wyrażeń, któ- 
rych pochodzenia nie tna- 
my i nawet się nie damy- 
ślamy. Tymczasem okazuje 
się, że mają one niezwykłe 
i ciekawe życiorysy. „Lepiej 
pleść warkocze niż głup- 
stwa” — twierdzi niejedna 
babcia i może ma rację. 
My jednak sądzimy, że za- 
miast pleść głupstwa, le- 
piej przeczytać sobie, jak 
to się dziwnie plecie... Oj, 
bo będzie dookoła Wojtek, 
wracajmy raczej do sedna. 


. Sendo ma wprawdzie bar- 
dzo bliski związek z siedze- 
dzeniem, ale uderzyć w nie, 
wcale nie oznacza dać klapsa. 
Chociaż kiedyś... 

„ Bo sedno to rana z obtarcia 
skóry na grzbiecie konia pod 
siodłem, odparzenie, czyli 
miejsce bolące i czułe. 8 


„Uderzyć w sedno” znaczy- 


ło dawniej dotknąć najdraż- ' 


liwszego punktu, najboleśniej- 
szej sprawy. 


Dziś mówimy „sedno rze- 
czy”, „trafić w sedno” i uważa- 
my owo sedno za jądro, rdzeń, 
samo centrum czegoś nieko- 
niecznie doskwierającego jak 
rana. 


Sednem w języku myśli- 
wych, ludzi dowcipnych, jest 
biały znak na pośladku sarny, 
zwany zresztą również chust- 
ką, serwetką, a nawet zwicr- 
ciadłem. 


„A, Twardowski!... 


Witam 
bracie! 
To mówiąc, bieży obcesem.” 


Tak. To Mefistofeles. Komu 
jak komu, ale jemu wolno po- 
stępować obcesowo. 


Dlaczego? Co to jest właści- - 


wie ten obces? 


Dziś „obcesem”  (obcesowo) 
znaczy zuchwale, natarczywie. 
"Ale wyraz obces pochodzi nie 
od zuchwalstwa, ani natarczy- 
wości, łecz od... opętania. Po- 
wstał w średniowieczu. kiedy 
powszechnie wierzono, że czło- 
wiek może być „nagabany od 


"UBYWA 


czarta”, czyli opętany, opano- 
wany, owładnięty przez diabła. 
Opętany — po łacinie ..ob- 
sessus”. Polacy z „obsessus” 
zrobili sobie „obces”. 


Diabeł, jak łatwo się domy- 
Śślić, opętywał człowieka po to, 
aby zrobić z niego swoje pie- 
kielne popychadło, bezrozum- 
ne narzędzie. W tym celu mie- 
szał mu zmysły, czynił ga 
złym, mściwym. „Komu za- 
gniewaną pierś pomsta opęta, 
ra nic już nie pamięta!” 


Biedny opętaniec stawał się 
gwałtowny, niecierpliwy, aro- 
gancki, nie liczył/się z bliźni- 
mi. krótko mówiąc — postępo- 
wał jak opętany. 

„Obces”, „obcesem” — zna- 
czyło więc przez długie wieki 


JE SIĘ, ZE ZROBIŁEM 
z INTERES, MORZE ODPEywą 


CO TO?MORZE ZNOWU 
PRZYPŁYWA, A wYSPY 


|BISZ TRATWY, 


1 
sĆ e gl MOJA. 


WAŻOWIE PNIA. 


co 
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„jak opętany”. I słusznie. Dziś 
też właściwie człowieka postę- 
pującego arogancko podejrze- 
wamy, że... 
klepki. 


Autorem powiedzenia „brak 
piątek klepki” jest niewątpli- 
wie jakiś zmyślny bednarz, 
znający doniosłą rolę każdej, 
choćby największej deszczułki. 


POŁOWA PALMY 


D SPRAWIEDLIWIE 
zeBY BÓWME PODZIELIĆ . 


ZDAJE SIĘ,ZE ZROBIŁEĄ4 

poBRY INTERES, WKRÓTCE 

DOPŁYNĘ DO STAŁEGO 
LĄDU. 


MORZE PRZYNIO- 
SŁo MNIE 
Z POWROTEM, 


brak mu piątej | 


got 


2 


Brak jednej — i już rozsypu- 

je się cała beczka! 
Dlaczego chodzi 

klepkę piątą? 

Z pięciu klepek bednarze 
wykonywali kiedyś małe pę- 
kate faski do soli, przypomi- 
nające wielkością i kształtem 
ludzką głowę. Brak piątej 
klepki sprawiał, że faska była 
dziurawa, niedokończona, do 
niczego. 

Drewniane solnice już daw- 
no wyszły z użycia, spotkać 
je można jedynie w regional- 
nych muzeach, a dowcipne 
określenie „brak piątej klep- 
ki” wciąż pozostaje w obiegu. 


DOROTA GORECKA 


akurat o 


A A ZRO* 


NIE POTRZEPUJĘ 
MOJEJ PALMY, ZĄ = 
PAZ JA PRZEPO= 


ALE Z POŁOWY PALMY NIE 
„pUPUJĘ TRATWY. DAJ M| SWDJĄ, 
OWĘ PALMy, A JA CI ODDAM 
MOJĄ POŁOWĘ WYSPY NĄ Ząw, 


KRZYNKA! 
KaŚ SKRZYŃ 
OZ RAŚWA LG 


DOKĄD ?! WEJSCIE 
4.. WZBRONIONE. 
£ * TEREN PRy- 


BIĘ Z PAl= 
MY TRAT= 
WĘ I SAM 


ŁOWIĘ, 


S2E 


WATNY/ 


